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Nadesłane. 

WYSTAWA 
obrazów pierwszorzQdnych malarzy nowoczesnych 

w I;al~(lh Grand-Hotelu M 15 i !tj, 

otwartą b~(b:je ('odzienllie aż do piątku 25 b. m., 
0(1 U-ej mno do 4-ej po południu . 

Wystawione są obrazy llastępują('ych malarzy: Dtltaille, 
lIIeissonier, Diaz, Roybet, Ziem, Isabey, Jac'lue, Veyrassa, 
Bellecour, Grollerou, Sigri,te, Pf~l'eZ, Schryver, Hlaas, Ptlllne, 
Bisson, Weber, Uichet, Dnpre, Schreiber, Laudelle, Lesrel, 

Lambert i iuny(',h. 

Obrazy są przeznaczone na sprzedażl 

~_'. M'Lo Goldschmidt & COo, 
Famlol dziurami sztu1d \. Frankfurcie llad :lleuelll. •• ~~~-~~~~~~~~~~~~ 

IINajnmnni~j~z~ ~la nańll 
Zagraniczne chusteczJii, o przeslicznych deselliach, 

tanio poleca sldep galallteryjny 

378 Ko Frankowskiej 
przy ul. Mikołajewskiej pod N2 27. •••••••• __ ••• __ ••• 

KALENDARZYK TERMINOWY. 
Zgromadzeui 11 i p osiedzenia. Posiellzenitl zwy-

czajne komitetu lly;;icniczncgo Towarzystwa lekarskiego. 
W y s ta w y s tlił e. Salon artystyczny (Benedykta 1) 

P an o ra ma. "Ohlężenie Pl\ryża" (Pa:;l\ż Szulca). 
Tea t r y. "Victoria" (Piotrkowska 6ó). Przeclstawiellia 

niema. 
C y l' k. \Viel'de pl·zedstawienie. \Vystęp klowlla ]J. Ishry 

i pantomi\la. "Kłnsowllicy TyrolS(·.y-'. (Zielony RYlIel,) o go
dzinie 4 wieczorem. 

Z powodu 
najbliższego Zebrania ogólnego Stowarzyszenia 

subiektów handlowych miasta Łodzi. 

Zar~ąd ;-;towar~ys~enia nadellłał nam llwOjC 
llpra wo~dallie ~tt u biegły rok 1897, w życiu :-:lto
wll.r~ys~enia-jedenasty. 

Zawiadomił jedI1()c~eśllie, że sprawo~danie to 
będzie międ~y innemi pr~edmiotem obrad najbliż
I&~ego Zebrania ogólnego, ~wołanego na d~ień 26 
bieżącego lIIiesiąca. 

Ro~patr~my się w tcm sprawo~dalliu choć po
bieżnie. 

Z końcem r. 1890 było w Rt()wa1'~ys~eniu 
członków l'~ec~ywist.ych 776. W ciągu r. 189.7 
pr~ybyło 03, ubyło 50, nadto w grudniu pr~yjęto 
:~6 ~ ~aliczeniem do grona c~łonków od r. 18~8. 
Tak w dniu ] styc~nia 1'. b. Rtowar~yl:l~enie li-

I N tl kro log i lUa robotników za pół ceny). . 

c~yło cdonków rzec~ywistych 819, to jest o .t3 I 
więcej uiż w dniu 1 styc~nilt 1897 r. I 

Lic~ha członk~w protek torów w ciągu tego~ 
c~a~u w~rosła ~ 2i>8 do 2lil, czyli powięks~yla 
sie o 3. 

• Wynika i:\tąd, że st<Jl!unek lic~by członków 
l'~ec~ywistych do cdonków protektorów je:;t jak 
7 do 2. 

mieckil'!} 5:ł9, f"rancm;skim 92, heurujskim 180 
ogółem: ·Ij'!!11 w 2957 tomach. W arto~ć ich os~a
cowa.n(i ·· a :-384 rs. 

}{uc! ksiażek był (l1IŻY, skoro (lblic~ono ilos<ś . s . 
pr~cc~ .. l ' i toml'\ 1 :l::!S5. 

.( " .. 
(Dok. lł((Si.) 

Jeszcze w kwestyi wekslowej. ~acllllllek przychodów i l'owhodów wy ka:l,Uje, 
że :-:ltowarzys~enie pobralo l:lkladki stałej od c~łon
ków protektorów 5,30,1, rl:l.. od C~łOllków r~ec~y
wistych 1,828 rs. I':ltolllwek tych dwu cyfr jest Nie~ .ieruie wdzięczny jestem, a ~e mną pe
Jl\niejs~y niż 3 do 1. Ogół sklndek c~yni 7,H2 wnie w: ,lu c~ytelników "Ro~woju", panu nota
rs. Inne ważniejll~e po~ycye dochodowe są: czynll~ ryus~owI ~rogilnickiemu ~a jego łaskawe wyj:t
w kwocie J,.J.32 1'15. 2;) kop,. rachunek kapitału śnienie w .\2 34 i 35 tegoż pisma. 
obrotowego 1,325 rs. 90 kop .. wpisowego 570 rs. Przedews~ylltkiem miło mi stwierd~ić fakt, żc 
i procenty 488 1'S. 66 kvp. prawo naka~uje wierzycielowi pr~edstawić we-

W ro~chod~ie imponuje l:lUlIltt 3,~~4 r1:l. :~5 kop. ki:;el d.o płacenia. w mies~kaniu prawnem dłużni
procentów ocl dhlgów hypote(;~l.lycrl, 1,iiOO rs. ko- Ib. Ze pral-tykn inac~ej sprawę tę pokierowała, 
mornego, 1,:>00 rs. 50 kop. p liltków i ko~~tów o tem wied~ieliśmy i zgoła innych nie potrzeb;t 
utrzymania l1ierucbomo~ci, 1,720 1'8. na pensye a to owo(ló,\, że "brew prawu :si~ dzieje, na 1 
dla tr~ech oficyalistów Stowar~yll~enia, a miano· jeden: my nie umiemy ~ praw kor~ylltać! 
wicie: ur~ędnikowi 8-1:0 rll., inkullentowi 580 rs. Dlatego dłużnik biega pokornie ocl banku do 
i bibliot.ekal"~owi :300 rll.; opróc~ tego kOll~ta u- banku, gdzie wyHtaws~y pr~ed kasą godzinkq, 
sługi :WO rs. rfak więc perllonel a,dmint~racyjuy dowiaduje się: takiego wekslu tu niema. Dlatego
kosztuje ~ g'órą 2,000 rs. Zakup kl:lh.~żek, oprawa dłużnik płaci notaryus~owi ~a jego trud-w in te
i amortyzacya, Maz abonament pillm 91.J. rll . .+!) resie i ~alltępstwie wier~yciela PO(~jęty. 
kop. Opał i oświetlenie 302 rs. :39 kop . KOl:l~t Bo jeśli prawo każe wier~ycielowi udać sili 
Zebrań ogólnych i druk spra.wo~dall 4-19 rs. U po pieniąd~e do dłnżl1ika, to ten, kto po llie 
kop. Różne wydat.ki 286 1'8. :) kop. Wydatki bin- pr~ychod~i-w ~astępst.wie wier~yciela pr~ychl)
nt informacyjnego uc~yniły 158 rs. 22 kop. Wspar- cIzi, a jednak dłnżmk ma ten trud not.aryus~a, 
cia wyniosły 2nO rs. opłacać!? 

W projel;;cie hudżetu na. r. 1898 pr~e\yjdywa- Argument, c~yniący nieczytelność podpisu na 
ne jest powiqkszcnie Hię Jlo~ycyj dochodowych Wekl:>{~l pr~yc~yną ~rego-upadłby, gdyby ... pra
nast(~pujących: składek od c~łonków protektorów wo' było l:ltOl'\owane. Bo wier~yciel, wied~ąc, że 
1,820 rS. na. 2,000 rl:!., i procentów ~ .t88 rs. li6 musi się do diużnika po odbiór pienięclzy ~gło
kop. na 1,300 rll. sić, pilnowałt~ (niewątpliwie!!) i c~ytelności pocI· 

Natomiallt w projekcie wydatku llpo::;tr~egamy pi::lu i wyra~nego podania miejsca prawnego za-
'W;I,I'Ost zapomóg ~ 290 na 1400 rll., podniesie- mies~kania. . 
nie pensyi hibliotekar~a ~ 300 na 300 rs., jedno- WS~ylltko t.o, gdyby: prawo ob()wią~ywało nie-
c~eBnie os~e~ęctnt)ść na książkach i c~asopjsmach tylko dłużników! 
z 9 U rs. 50 kop. na 775 rl:!. Budżet na rok Nie śmiem się ~e specy~"lilltą w kwelltyi ko
pr~ys~ły projektuje się w ::;umie 15,910rs., kiedy mentowania prawa. l:!pr~ec~ać, ale pr~y~nam, żem 
tegoroczny ~amkl1ięto cyfrą 1.J.,052 rs. 72 kop. lligd~ie nie l:lpotkał dotąd prawa 7:) t~tk kom en-

W pr~ychod~ie ubiegłego rokn, zarówno jak towanego, jak w kwestyi pr~e~e mnie poru sw
i w projektowanym budżecie nder~a bard~o mały nej:" wprawd~ie prawo pr~episuje postępowanie 
dochód ~ ~abaw-40 rs. takie a takie, ale ~wyc~aj (wygoda wier~yciela) 

Ponieważ członków c~ynnych, cHa których z przepisu prawa nic sobie nie robi" . I co d~i
stowarzys~enie istnieje, było w ubiegłym roku wnie.is~a: na ~asad~ie ,,~wyc~:tjl1," a wbrew pra-
819, więc pr~eciętllie wydatkowano na każdego wu, weksle llą protestowane, choćby to miało 
~ nich mniej niż po 18 rubli, c~ego nie można niejednemu handlującemu opinię jego wypłacal-
poc~ytać ~a kOl:l~t nadmiemy. ności popsuć! 

Biuro informacyjne odbyło 64 pOllied~enia, Jedyny fakt z argument.acyi pana notaryull~a 
otrzymało 50 deklaracyj od kandydatów na po- .M. u~naję: liie w jego, ani kolegow jego, mocy 
~ady, odr~uciło ~ nich 18 dla. braku kwalifikacyj ])oprawa leży. . 
1 wakujących posad, pr~yjęło :32 deklaracye. Ale cóż mogliby i panowie notaryull~e ku po-
Posad ~ameldowano 40, obsad~ono 22. prawie uC~yllić: 

Biuro miało 'l roku popr~edniego 48 rs. 70 k. 1) N.alltawać na to, by weksle były c~ytelnie 
remanentu, od kandydatów na posady wpłyneło podpisane, a miejsce ~amies~kania prawne wy-
81's., a wsparć kandydatom ud~ielono .lO I~S., raźnie podane. 
po~olltało więc na rok bieżący 16 rll. 70 kop. 2) Po~ol:!tawiać lltróŻOJl\ kartki ~ adresem no-

Biuro c~yni melancholijną uwagę, że nie ma- taryull~~1, któremu wek::;el do protestu oddano. 
jąc możllości zadość nc~ynienia żądaniom C~łOll- I tr~ecie jes~c~e, bard~o śmiałe życ~ellie: ~ro-
ków Stowar~ys~enia., pOl:ltanowiło ogrHuic~yć do ___ _ 
minimum pr~yjmowanie deklaracyj od niec~łonków. 

Biblioteka lic~yła ~ kOllcem 1897 rokll d~ieł: 
w ję~yku rosyjskim 82:3, w polskim 857, nie-

*1 HmHllowego. Bo co innego prawo karliC, 
góluie w ~ąd<lcll 1I1'zysiQgłych, ~ądach lIolwjn, 
g\l1itlJlych. 

szcze
~ą(llll\1b 



2 

żeby pano''I'ie chodzący z pl'otet:ltami zjawiali się 
i wcześniej, niż "około północy" i nie do stróża, 
lecz do mie8zkania wy8ta.WCy wekslu. 

O ile wiem, prawo nakazuje postępowanie 
takie, wbrew zwyczajowi ... 

)rie kupiec. 

KRONIKA. 
Nowe stowarzyszenie. Kilkakrotnie wśród 

łódzkich komiwojazerów powstawała myśl zało
żenia towarzystwa wzajemnej pomocy. Niestety, 
zamiary ich spełzły na niczem. I na ten raz 
warszawiacy wyprzedzili łodzian! 

Jak się dowiadujemy, powstaje w Warszawie 
z inicyatywy kilku komiwojażerów poważniej
firm war8zawskich towarzystwo wzajemnej pomo
cy komiwojazerów Króletltwa Polskisgo. 

Ustawa, opracowana przez adwokata przysię
głego Jasińskiego, wkrOtce będzie podana do 
zatwierdzenia władzy wyższej. 

Celem stowarzyszenia, oprócz pomocy wza
jemnej, będzie r6wniez podniesienie poziomu mo
ralnego swych członków. 

Ustawa WZOrOWitlla na statutach podobnych 
towarzystw rosyjskich i zagranicznych, przewidu
je istnienie nietylko członków czyunycb, ale i tak 
zw. praktyka.ntów. 

Stowarzyszenie ręczy solidarnie za swycb 
członków, którzy przy wstąpieniu do towarzystwa 
składają po ·300 rs. kaucyi. 

Przy stowarzyszeniu ma być otworzonem biu
ro informacyillo-handlowe, które będzie udzielało 
referencyi o kupcach, wiadomości o han4lu etc. 
Do stowarzy8zenia będą przyjmowani wyłącznie 
ty lko chrześcijanie. 

Wybory . w zgromadzeniu cechu stolarzy. 
W ubiegły poniedziałek, w domu majstrów tkac
kich, przy ulicy Piotrkowskiej, odbyło się zebra
nie członków zgromadzenia cechu stolarzy w ce-

ROZWOJ. - 8roda, dnia 2~ lutego 1898 r. 

Najstarsze akta. jakie · można było odnaleźć. 
są akta z roku 1841 i następnych. w których 
wykazano remanentu z roku 1840 złotych pol
skich 168 groszy 17, remanentu z roku 18.!1 złp. 
197 gr. 2. 

I Następnie idą pozycye zaległych wpisów z r. 
l 1819. W nosić zatem należy, że cech istniał już 

w roku 1819. Człon ków cech posiada około 100. 
Po zagajeniu zebrania przez przewodniczącego 

o godz. 4-ej po południu, zapisano na majstrów 
2 i przyjęto jcdnego ucznia. 

Następnie zebrani członkowie w liczbie 50, 
wybrali przez aklamacyę na starszego p. Gusta
wa Waltera (ponownie) i p. Aleksandra Hupke 
(ponownie) na lat 3. 

Na zakQńczenie przyjętym zwyczajem zebra
no składkę na rzecz Towarzystwa dobroczynno
ści, która wyniosła 1'13. 6 kop. 86. 
. Zecerży i drukarie zamieszkali w Łożzi, a jest 
ich spora garstka,' nie mają dotąd żadnego 

. punktu oparcia. Myślą więc na wzór drukarzy 
warszawskich - stworzyć sobie własne Zgroma
dzenie. 

Potrzebę tego Zgromadzenia motywują tern, 
że w razie choroby lub braku zajęcia, zecer łódzki 
nie ma gdzie się zwrócić, ani też od nikogo u
zyskać pomocy. Temu prawdziwie smutnemu pd
łożeniu zaradziłoby Zgromadzenie, które, pohie
rnjąc małą składkę miesięczlllł, miałoby 1ll0ŻUOŚĆ 
przychOdzić z pomocą swoim człouko1l1. 

Jest wprawdzie pewna grup:.t, która oponuje 
tym dobrym planom, wychod~ąc z tego punktu 
widzenia, że zecerów jest jeszcze w Łodzi za
mało, ale jakaż to sprawa nie miałaby u nas 
oponentów. 

Owszem, uznajemy za stosowne powiedzieć, że 
zgl'Omadzenie na ten raz jest bardzo potrzebne, 
może nieraz przyjsć z pomocą potrzebującym 
i stać się w krótce bardzo poiyteczną instytucyą. 
Wszak w Łodzi mamy tyle już drukarń i tyle 
zakładów litograficznych. 

lu dopełnienia wyborów na starszego i podstar- Zarząd Stownrzyszenia W zajemuej Pomocy 
szego. Pracowników bandlowycb w Łodzi zapowiedział 

Zebraniu przewodniczył asesor cechu p. Czer- na sobotę (26 lutego) zwyczajne, ogOlne zebranie 
nielewt:lki, archiwista magistl·atu. które odbędzie się w sali koncertowej przy ulicy 

Cech stolarzy należy do rzędu starszych ce- l Dzielnej o godzinie ' 8-ej wieczorem. 
chów, mających swoją tradycyę, szczei'ze dbają- I Porządek dzienny obejmuje: 
cych o dobro ogólne. 1) Rozpatrzenie i zatwierdzenie sprawozdania 

W którym rvku cech założono, nie mogliśmy zarządu za rok 1897. 2) Rozpatrzenie protokółu 
znaleić na to dowodów w papierach cechowych, I komisyi rewizyjnej. 3) Rozpatl'lIenie sprawolltla
jest atoli pewna, ze. na pocllątlm bieżącego stu- Inia bitua informacyjnego, 4) Ro""patrzenie spl'a
lecia. wozdania biblioteki. 5) Rozpatrzenie i zatwier-

Dominik. 
o brazek z iy cia buriuazyi francuskiej 

prze,,; 

Juliusza Malucaux. 

(Dokończenie). 

Po WYJSCIU murzyna, dość długa cisza nastą
piła. Labuclte czytał ciągle swój dziennik. a pa
ni. zagłębiona w fotelu. z nogami wyciągniętemi 
j na krzyż założonemi stopami, które tarła je
dnę o dr'lg'ą; obgryzała sobie pazn.okcie, zdra
dzając w ten spot:lób nurtujące ją wzburzenie. 

Podniosła się nakoniec, uszła kilka hoków 
bezcelowo i ponieważ oko jej spoczęło przypad
kiem na małym hygrometrze w postaci kapucyna, 
zatrzymała się przy tym przedmiocie. Czcigodny 
mnich ukryty był w swoim domku; pukała więc 
palcem w to jego schronienie, ale mąż nie ru-
szył się. . 

Nareszcie Labuche przerwał milczenie, pyta
jąc, co będzie na obiad. 

- O, nie uml'zel:!Z z głodu-odpowiada pani, 
draźniąc dalej dobrego pustelnika - rozumie się, 
że . kiedym rachowała na Crouzi!lonów... którzy 
nie przyjadą.·· 

dli? ... 
1'0, ale IWlliec końców, co będziemy je-

l)otrawk~. pieczyste, rybę, jarzyny. 
~ zupę jaką? 
Zllłwio,,-a. 
Aa. hra,,:o! 
'l'.tk, brawo, bil ty ją lubisz. 
Jam się o nią nie upomiunł. czemużeś ją 

kazała zrobić? 
- Dla ciebie. 
- Doprawdy. a draini cię to. że mówię: 

hrawo ... 
- Bo gdyby to było coś takiego, co ja lu-

bię, a czego ty nie lubisz. nie powiedziałbyś: bra
wo, H je nie lubię żółwia. 

- A więc, nie trzeba go było kupować! 
-- Piękna nagroda! Dobrze mi tak! 
- Dajmy temu pokój! Widzę, żeś ile usposo-

biona ... 
- Katuralnie; mówisz mi takie nieprzyjemne 

rzeczy ... 
- Ja? 
- 8' estem lepiej usposobiona, niż ten twój nie-

dorzeczny człowieczek ... 
Jaki człowieczek? 
l'wój kapucyn ... Nie chce wyjść ze swojej 

niszy. 
1'0 go wypędź siłą! Masz prawo Fer

ry'ego. 
- Jakież to dowcipne! - odrzekła ironicznie 

pani, a potem odezwała się z gnie\,-em. 
Czegóż twój murzyn czeka, żeby nakryć 

stół? 
Dopiero piąta. 
Szósta! - wołu pani i dzwoni. 
Piąta - krzyczy Labuche i przysuwaJąc 

JeJ zegarek do oczu, dodaje - patrz! rfwój zega
rek zepsuty! 

W tej chwili na ściennym zegarze bije piąta. 
Słyszysz? - mówi mąż - pięć! 
O, nie radlOwałam. 
Naturalnie; okazałoby się, ze nie masz 

racyi. 
Dominik wszedł i na rozkaz pani nakrył stół. 
Gdy murzyn poszedł po zupę, pani Lahuche 

odezwała sie z przekasem: 
- Cbmu<ra jakoś ~iągle prllechodzi... 
Po chwili milczenia, krzyknęła znowu: 
- Ależ ta zupa długo nic przybywa! 
- Cóż dziwnego? - zauważył złośliwie La-

buche - przecież to zupa z żółwia. 
- Otóż to! Każę ją umyślnie robić dla niego, 

a on mię za nią ciągle na fundus.z bierze... Ach, 
zaczynasz mnie draźnić. 
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dzellie budżetu" Kasy chorych". 7) Przedstawi e nie 
projektu ustawy 3 klasowcj szkoły handlowej. 
8) Rozpatrzenie wniosków. 9) wybór zarządu i ko
misyi rewizyjnej na rok 1808, 

Bal handlowców. W ubiegły p :-niedziałek, 
w sali hotelu Angielskjego odbył tlię bal han
dlowców łódzkich, na .który zgromadziło się oko
ło 100 osób. 

Gospudaczaml. balu byli p. G.ebhardt i p. Ka
ziblltowski. 

Ochocze tallCe rozpoczęto o godz. 11 i :w.
kończono o godz. 8 rano. Dużo było dzielnych 
tancerzy, a jeszcze więcej tancerek. 

Najwięcej zycia w mazurze dodawał gospo-
spodarz balu p. G .. któremu wtórował p. K. 

Na balu królowały panna Tar. i panny K. 
Do mazura stanęło 40 pal'. 
Kolejka podjazdowa, Dowiadujemy sIę, że 

rząd gubernialny w Piotrkowie nie wydał opinii 
przychylnej dla projektu kolejki wązkotorowej 
z Łodzi do Zgierza i Pabianic, przedstawionego 
przez pp. Dzierźanowskiego, Eiserta. Kroeninga 
i Stankiewicza. Hząd gubernialny wyszedł 
z tej zasady, że, skoro jest i ma być przedsta
wionych kilka jeszcze projektów kolejki na tej 
samej linii, należy się wstrzymać z decyzyą do 
chwili, gdy w8zystkie projekty bęuą rozejrzane. 

Szczepienie ospy. Władza policyjno-lekarska 
powiatu łódzkiego wydała rozporządzenia, aby 
spisano listę dzieci którym w I'oku bieżącym ma 
być obowiązkowo zaszczepiona ospa ochronna. 
Podlegają 8zczepieuiu wszystkie dzieci, młodsze 
i starsze, które clotychcllas nie miały jeszcze za-
szczepionej ospy. _ 

W roku ubieglym (1897) w powiecie łódzkim 
nH ospę naturalną chorowało wszystkiego 130 

I osób, zmarło 70 dzieci, przeważnie w klasie 1'0-
boczej. 

Ospa występo"vała :sporadycznie wśród mie
szkańców g'min podmiejskich, gdzie zwykle ohje· 
żdżają w celu zarobku mieszkańcy z całego kra
ju z dziećmi, którym 03pa ochronna nie była 
w swoim czasie zaszczepiona. 

Z inicyatywy dr. Wieliczki, illspekcya fahry
czna gubernii piotrkowskiej wydała w 1896 roku 
rozporządzenie, ahy wszy8tkie osoby. wstępujące 
do zakładów przemysłowych, ulegały oględzinom 
i w razie nieznalezienia śladów dzczepienia ospy 
żeby właściciele zakładów kazali szczepić robo
tnikom i icb rodzinom. Gdyby owo rozporządze
nie ściśle było stosowane, można byłoby się S\>o · 
dziewać, że liczba chorych na ospę malałahy zna-

- Ty mnie jeszcze gorzej draźnislI swoim 
pięknym humorem, - rzekł głosem podniesionym. 

- Alboż mogę być w dobrym humorze, kied:v 
od godziny ~zukasz zwady? - odcięht się pani. 

- Ja? to już? .. 
W tej chwili kot, który już był zjadł żabę, 

wrócił tulić się do nóg swego pana. 
- Potrzebnyś tu! - krzyknął tenże i ko

pnął go. 
- Tuk, wywieraj gnie.,,- nD tem biednem 

stworzeniu. dlatego, że nie śmiesz go wywrzeć na 
I mnie. 

Pan dl'epeze z nieciel'pliw9Ści, a pani mówi 
dalej. 

- Myśli!:l;/'. że nie czuję od godziny twoicl1 
szpilek? 

- Więc to ja~ 
Labucbe zaciął kurczowo pięści i krzyknął na 

kota plączącego mu się u nóg. 
- Znowu tu jesteś!· czekaj! 
Schwycił go za skórę u !:lzyi i wyrzucił przez 

okno. 
- Brutalu! Dziki człowieku! - krzyczy pani 

rozzłoszczona. - Teraz moja kolej! - i wyrzura 
talerz za okno. 

- Wszystko mi je ln{\, -, huknął Labuche 
i cit:lnął drugi talerz, po którym poszła butelka, 
rzucona przez panią. 

Karafka, szklanka. sztućce, wszystko poleciało 
tą samą drogą· 

Dominik, wszedłszy z wazą w rękach. z osłu
pieniem wpatrzył się w tę scenę, poczem wyrzu
cił wazę za okno. 

- Czyś oszalał! - krzyknęła pani Labuche. 
A Dominik na to spokojnie: 
- Ja we wszystkiem naśladuję pana. 
lYauka moralna. Potrzeba było tylko, ażeby 

jabłko spadło na głowę Newtonowi, aby odkrył 
prawo ciężkości: potrzeba tylko, żeby de!:lzcz spadł 
na sam-na-t:lum naj zgodniejszych małZonków, aże
by odkrył ciężkość osamotnienia. 

• 



cznie, gdyż w gminach, gdzie niema ludności na- . 
pływowej, i gdzie przestrzegane jest prawo 'obo"' 
wiązkowego szczepienia ospy ochronnej, wypadki 
ospy naturalnej są nader rzadkie. 

(_Yadeslane). Ogólne zebranie członków ofiaro
dawców i opiekunek ochronki zgier~kiej odbyło 
się dnia 3 lutego. 

Odczytano na niem~pra,v.ozdanie za r. 1897. 
Wyciąg cyfrowy ze ~prawozdania jest nastę
pujący. 

W pierwszem półroczu uczęszczało dziennie do 
ochronki i do szwalni przeciętnie 105 dzieci, 
a w drugiem półroczu 135. Dzieci pod opieką 
dwóch dozorczy l}, katoliczki i ewangeliczki, uczy
ły się: . religii, rysunków, rachunkow, robót 
ręcznych, rzemioHl zastosowanych do ich młode
go wieku i rozwijały l:lię nauką poglądową. Za 
Hpłatą2 kop. dziennie dzieci otrzymywały obiad 
i podwiecwrek, składający się z mlecznej kawy 
i kawałKa chleba. CzęM dzieci z powodu ubó
stwa rodziców od opłaty ll\volnioną została, to 
też rocznie wydano 21,901 obiadów płatnych 

8,1i.{5 bezpłatnych. 
Dochody ochronki stanowiły: składki panów 

fabrykantów 698 rH., składki pań opiekunek 486 
rs. 10 kop., procent od kapitału 222 1'8. 69 kop. 
. Za obiady od dzieci 413 rs. 22 kop. Dochód 
z przed~tawienitt amat.orskiega 1711's. ::\9 kop. Po
zostało z gwiazdki 100 ni. 18 kop., za roboty 
dziecinne 2:3 rs. Razem 2,114 rs. 58 kop. 

Wydatki: opał 80 rs. 62 k. Utrzymanie 1,053 rs. 
43 kop. Pen~ye dozorczyń i słuźby 601 rs. 16 
Iwp. Remollt mieszkania 18 1'8. 77 kop. Podłoga 
w altanie 96 rs. ;\Iaszyna do szycia 54 rs., razem 
1,903 rs. 98 kop. Pozostało w kasie 210 1'13. 
58 ko{}. 

Dzieci _ z ochrony r <;11Orowały na następujące 
choroby: ~korbut 3. tlwierzbę 5. Odrę 5. Zapale
uie ócz 15. Wadę lierca l. Szkarlatynę 4. Ko
klnsz 11. Ty fu li 2. Umarło z nich 1 na odrę, 1 na 
wadę serca, 1 na tyfuli. W 1'. 1897 panowie dok
torzy Haet:;smer i Nengebauer udzielali dzieciom 
z ochronki bezpłatnej porady lekar~kiej, a pan 
tlchllmacber wydawHł lekar~twa bezintereliownie, 
za co na tern miejscu komitet śle im szczere po
dziękowanie. 

W roku sprawozdawczym jak i lat ubiegłych 
mieściła się ochronka w lokalu ofiarowanym przez 
p. E. He~'bsta, za ,co komitet p.rzesyła mu s~rde- , 
czue "Bog zapłU(;." Panom fabrykantom I pa
niom opiekunkom, którzy ofiarami swemi podtrzy- I 
mywali byt ochronki, w imieniu bicdnych dzieci, I 
komitet przesyła podziękowanie, polecając nudal 
ich filantropijnemu sercu i pamięci sprawli egzy
stencyi tej h"k potrzebnej instytucyi 

Prezesuwa Z. Zac/I er!. 
~ekretm·z . ./. Jlolf){tlc;z,eu; ska. 

Szyny tramwajowe. W okolicach placu szpi
talnego, na nI. Piotrkowskiej, przy szynach tra1l1-
waj11wych potworzyły ~ię wyjeżdżone t.ak zna
czne koleje, ~e szyny wprost l:lterczą na parę cali 
po nad brnlnem. Wynika to stąd, że woźnice 
i furmani, aby ulźyć koniom, jeżdżl;~ przewaźnie 
jednem kołem po szynach, drugie za~ z powodu 
że osie wozów nie trzymają tej szerokości c~ 
tramwaj, wloką po kamieniach, któremi obłożone 
są owe Hzyny, wgniatając głęboko kamienie. Ja
zda w tem miejscu przedstawia tę niedogl'dność, 
;"e trndno z takiej wygniecionej dziury koło wy
dobyć i dla.tego powozy i bryczki cieżko sa na
rażone na psucie kół; z wiosną wyv~dałoby te 
dziury poprawić, a dziś chociaż wyrównać. 

Szafa do zakrystyi. P, budowniczy Kazimierz 
tlokołows~i wykończa projekt szafy dębowej, 
w gotyckIm st.ylu do kościoła Pn,nny Maryi na 
f)tarem-Mie~cie. 

tlzafa ta składa się z podstawy dolnej, gdzie 
będą pomieszczone szuflady do przechowywania 
ornatów, i górnej części, która będzie stanowiła 
jakby front trzechnawowego kościoła. W nawie 
wyższej, środkowej pomieszczone zostanie duże 
lustro, w nawach bocznych szafy, na których 
z jednej litrony ma być inicyał J. Ch. S., na dru
giej kielich., kopnły i daszki, wyskoki i ig'lice 
ozdobione są ładnym lekkim ornamentem. Hze
czy te ma wykończyć w drzewie zdolny sllycerz. 

Dzięki więc inicyatywie JKs. kanonika 
Szmidla i p. hudowniczego Sokołowskiego - za- I 

krystyn. kośllioła P . .Maryi uzyska piękną ozdobę. 

Oświetlenie Łodzi. W tych dniach wysłano do 
władzy wyższej do zatwierdzen.ia trzy projekty 
oświetlenia naszego grodu elektryczunśdą. Pierwszy 
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projekt został opracowany przez firmę Siemens 
i Halske, która chce iednocześnie dostarczać mo
tory elektryczne drohu)·m fabrykantom i przemy
słowcom. Drugi projekt jest własnością łódzkieg'o 
towarzystwa gazowego, które zamierza przekształ
cić się na towarzystwo gazowo - eleKtryczne. 
Trzeci projekt ułożyłll kon~orcyum miejscowych 
kapitalistbw i przemysłowców. 

Teatr polski (ViCToria). Hepertllar. We wto
rek 22 lutego "Samotni," sztuka Gerllarta Haupt:. 
mana, henefis nóżańskiego (premiera). W czwar
tek drugi raz "SamotlJi." W piątek :1'\)\\ HrzJsz 
pancerny" i "Kłopoty dziadunia." W sobotę ,)'1a
ciek Samson (premiera), krot.ochwila ludowa I. 
Galasiewicza, z tańcami i ~piewami. W niedzielę 
o godz. 3 po południu "Popychadło," o godz. i:) 
wieczorem ,..Maciek Samson" . We wtorek dnia 
1 marca "Z przyjemno~cią." komedya Mosera 
(benefis .Mielnickiego). W czwartek "Syn" Zalew
skiego. W piątek "Małka". W sobotę "Ogniwa" 
(nowość), komedya Zalewskiego. W niedzielę 
o godz. 3 "Maciek 8amson." 

-- 'l'rupa łódzka daje w niedzielę dnia 6-go 
marca o godz. 3 ostatnie przed wyjazdem przed
stawienie w Łodzi. Odegraną zOlitanie sztuka 
Jana Galasiewicza "Maciek Samson." Po ukoń
czeniu przedstawienia trupa łódzka o godz. 8-ej 
31 wyjedzie do Petersburga. 

"Ogniwa," komeclya w .J akt.ach Kazimierza 
Zalewskiego, ld(ira ma się ukazać na scenie łódz
kiej po raz pierwszy w sobotę dnia 5 marca, wy
chodzi obecnie w odcinku "Wieku." 

Rzgów. Dzięki zabieg-oDl ks. Żaka, zorga
nizowano w Rzgowie pierwsze przedstawienie 
amatorskie na korzyść mJeJscowego kościoła, 
a mianowicie na powiększenie chóru. 

Odegrano dwie sztuczki. W pierwszej, kome
dyi w l-ym akcie hr. Aleksandra Fredry pod 
t.Ytułem "Kalosze", przyjęli udział: panuy Z. Gra
bowska, Kozarzewska i I. Grabowska, oraz pa
nowie Gross, Kozarzewski i Opatowski; w dru
giej, Komedyjce Wł. br. Koziebl'odzkiego "Stryj 
przyjechał", wystąpili panowie: Groęs, Opatow
ski, Kozarzewski i Klechda i też same panie 
co w pierwszej, 

Oprócz tego dzięki I!iektórym członkom Lu
tui łódzkiej utworZOllO podwójny kwartet męzki, 
ktory odśpiewał kilkn pięknych pieśni, a pan 
Weinkranc, znany już w Łodzi ze swoich wy
stępów na "Gwiazdce", urządzonej dla dzieci 
w. G:rall(l.llOtelu, zabawiał pnbliczllość swoją grą 
mlmlczna. 

Publiczności zebrało się wiele. W miejsco
wym zajeździe przygotowano scenę, salę dla wi
dzów przybrano choiną. Wszyscy bawili się wy-
bornie. . 

Pierwsze to przedstawienie amatorskie w spo
kojnem Rzgowie wywołało wielką sensacyę. 
Uparci mieszczanie wyśmiewali się z widowiska 
w "oberży" i "komedyantów". Wszystkie jednak 
trudności zostały pokonane i kościół otrzyma 
piękną zapomogę na powi<;:h:szenie chóru. 

Do kwesty i pnląeych w Rzgowie należy upo
rządkowanie rynku. Tl'zebaby koniecznie ten 
plac zadrzewić, bo szkoda że leży odłogiem i tak 
nieporządnie jest utrzymywany. 

Pan Wilkoszewski, fotograf, przygotował kar
tki korespondencyjne z widokami Łodzi. Wido
czki wykonane są na niebieskim twardym papie
rze ~posobem światło-drukowym i przedstawiają 
Ł?dź w czasie nocy Księżycowych. Całość wy
WIera bardzo efektowne wrażenie, i jest zupełnie 
estetycznie wy kończoną. 

Kradzież. W duiu 18 b. m. wieczorem z mie
szkania p. Władysława Czesławskiego pod M 199 
przy ulicy. Piotrkowskiej,· skradziono różne rzeczy 
wartości rs. 80. 

Pożar. W ubiegłą niedzielę o godz. 4 popo
łudniu w mieszkaniu jedneg'o z oficyalistów r;
bryki akcyjnej ócheiblera w domach familijnych 
przy Wodnym Rynku pękła paląca się przed obra
zem lampka i zapaliła się pościel, oraz inne 
rzeczy. 

Ogień ug'asiła straż fabryczna. 
Sprawcę licznych kradzieży bielizny, powtarza

jących się w czasach ostatnich, ujęto na gorącym 
uczynku w ubiegłą sobotę i aresztowano. Jest 
nim niejaki Moszek N eufeld, ktbry kradzioną 
bieliznę składał dla ;;przedaży n swego wspól
nika lclm Polańskiego, zamieszkałego na Starem 
lHieście. 
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Sprostowanie. Zamieszczona w :.M 38 "Rozwo
ju" wiadomość o budmyie szpitala dla robotników 
fabrycznych vrzez Towarzy~two Czerwonego Krzy
ża, w miejscowości zwalle.i "Złote wesele", poło
żonej w laskn miejskim, dotycze m. Łodzi. 

I - W "Warsz. Dlliew." czytamy: "Donoszą 
I nam z Petersbnrglt, że Jego Ceflar,,:ka }Iość Na:i-
jaśniejszy Pan wskutek najpoddauniejszego spra-

i wozdania ministra ·· skarbu o szczególnych na po
lu handlu i~przemysłu krajowego zasługach szlach
cica dziedziczneg-o Leopolda Kronenberga i po
żytecznej jego działalności społecznej, w d. ;~::O 
stycznia Najwyżej obdarzył go i jego potom
stwo tytułem barona państwa rosyjskiego". 

- N a,jstarszą z zakonnic pod względem wie
ku i lat przebyt.ych w klasztorze, jest Wielebna 
siostra Paulina Harasimowiczowa, ur. w r. 1807 
i pozostająca. w klasztorze PP. Wizytek od ro
ku 1833, czyli 65 lat. 

W klasztorze PP. Sa,;:ramentek na Nowem 
Mieście Wielebna siostra Stanisława Romecka 
jest już 58 lat w zakonie . 

- Wiadomość, zamieszczona w niektórych 
dziennikach o zamiel'zonem kupnie placów, zaję
tych przez koszary pułku litewskiego pomiędzy 
Marszałkowską, Nowomiejską i aleją Szucha na 
spekulacyę budowlaną, z obowiązkiem wybudo
wania nowych koszar, nie ma najmniejszej pod
stawy, gdyż jak informuje zarząd inżynieryi woj
skowej, nikt podobnej oferty nie składał, ani też 
władza woj:,;kowa nie· ma zamianl przeniesienia 
koszar potrzebnych w tym punkcie miasta. 

- 'rowarzystwo wyścigów konnych zawiada
mia, źe wystawa koni, bydła rogatego owiec, 
trzody chlewnej, drobiu i przedmiotów zwi:}zek 
z hodowlą mających, otwarta będzie w r. biei. 
od dnia 12 czerwca do d. 19 tegoż miesiąca. 

- Oddział Banku Państwa· w Grodnie za
wiadomił warszawskie 'l'owarzystwo dobroczyn
ności o zapisie 7,643 r. 21 k., uczynionym prze;r, 
Józefa Hanickiego, szlachcica z gub. grodziel't
skiej, na wsparcia według uznania tegoż Towa
rzystwa dla rodzin, posyłających dzieci do ;,;zkół. 

-Jak zwykle, t.ak i w tym roku zarząd bn
dowy kanalizacyi pr;r,yjmie podczas letnich wa
kacyj dziesięciu studentów różnych instytutów 
inżyniel'skicb i techniczny<;h na praktykę za wy
nagrodzeniem po 40 rub. miesięcznie. Pierws;r,eJ'l
stwo w przyjęciu, według życzenia komitetu ka
na.lizacyjnego, mają ;,;tudenci iuSt.ytUtLl inżynierów 
komunikacYl, dalej instytutu inżynierów cywil
nych, instytutu technologicznedo w Petersbur:..:·u 
i Charkowie, politechniki w Rydze, a w braku 
kandydatów i szkoły technicznej Rotwanda i Wa
welberga. Zarząd kanalizacyi takich tylko sta-

I de .;tów na li:,;tę kandydatów zapisuje, którzy 
i jednocześnie z podaniem nadeszlą świadectwo 
władzy szkolnej, że ona danego st.udenta <lo 
praktyki przy budowie kanalizacyi i wodocia-
gów w Warszawie zaleca. . • 

- Profesor~m klasy zasad muz)' ki w konser· 
~vatOl'~um muzycz~eUl w ~Varszawie, na miejsce 
s. p. Skwarkowsluego, mlanowany został p. Mi-
chał Biernacki. . 

-: Warsz~nvskie Towarzlstwo Doln'oczynności 
czym starallIi\, o pozwoleme urządzenia w sali 
Muzeum Prze~lysłll dwóch pulJlicznych odczytbw, 
z przezna.czelllem dochodu na kasę wsparcia pud
upadłych bon i nal1(,zycielek prywatnych. 

. - Przed sądem zjazdowym stawał w tych 
dmuch Abraham Justman, Hpelujący od wyroku 
sędziów pokoju, który go skazał na ] 00 rnbli 
gTzywien, za nieprawną i niedozwoloną sprzedaż 
biletów Ila lot.erye zl.lgraniczne. 

Justman tłómaczył się, że tak:} sprzedaż urzą
dzał przez dobroczynność. 

- Jakto przez dobroczynność? - zapytano 
Justmana. 

- ~ewna.' bardzo zuboiała rodzina prosiła, 
abJ:l11 ~Ię zajął odprzedażą losów i ja się tern 
z btOŚ~I, bez ,:łasnej korzyści, zająłem, nie wie
dząc, ze to llIewolno i ze bede miał takie nie-
przyjemności... < • 

Osobliwszy "filantrop," na żądanie wskazania, 
nazwiska lub adresu "zubożałej ro(lziny" nie 
udzielił żadnej odpowiedzi. . , 

: Zjazd sędziów pokoju wyrok pienvi-Jzej inf.:tan
cyl utrzymał w swej mocy. 



4 

z kra j u. 

- Jak lIu!)cwuia Gall eta LOilowau". starania. . " ., 
miesllkallców Cllęstochowy o samodlllelne 'lowa-. 
rzystwo Kredytowe miejskie nie zys~ały sankcYI 
władll kompetentnych, Ile strony ktorych wska
zano petentom. uby ~wrbeiły. się d~ .Piotrl~ows!de.
go Towai'zystwa, ktorego dZlałalno::lc rozcląg:lllę!~\ 
być może na główniej::lze miasta tejże. gubel"llll. 

- Na wiosne r. b. pllswzona bedzIe w ruch 
fabryka cementu: urządlluna we \\Trll~sowie, w po
bliżu Cllestochowy. Fabryka będllle połąclIona 
odnogą k;lejową II linią drogi żelaznej warsllaw
sko-wiedeńskiej. Założycielami .są obywatele war
szawscy, pp.: Ewest, Roch i Powichrowski. 

- Nauczyciel religii rllymsko-katolickiej szkół 
miejskich w Radomiu, ks. Kuuicki, za staraniem 

. p. prellydenta miasta, opróclI pensyi stałej, otrzy
mał rs, 120 na pomieszkanie. 

W Radomiu, dzieki wybornemu kierunkowi, 
nadanemu ochronie ll<a Starem Mieście, przez jej 
kuratora p. Franciszka Grajnerta, dllieci na wła
snym warslItacie tkacim Zl'obiły 30 łokci chodni
ka. Przed parą dniami dllieciny zaczęły robić 
chodnik ze skrawków. mtd::lyłanych z różnych ma
gallynów ,i od osól? 'pryw~tnych. ~'en drllg~ ch,od
nik nedzlC ozdobmeJsllY l prat oWltszy. \,\ krotce 
dzieci < zaczna wyrabiać płótno IW potr/leb r ochron-
1d; pożytecz~a ta instytucya zgh1SIl~~ ilię więc do 
mieszkallCów z prośbą o nadsyhu1le na ten cel 
iak największej ilości przędzy. pod ad~'esem: 

Ochrona dziecieca rzymsko-katolicka na ::;tarem 
~lieście". N a wi;snę '''prowadzoną będzie w ochro
nie nauka szewctwa, nżehy dzieei starsze Uluiały 
same napra,yiać sobie trllewiczki i buciki . 

Godne naśladowania.' 
- W Kaliszu lUt dochód szkoły realnej odbył 

sie w sali cyklis:ów koncert amatorski, zakou.
cz~ny komedyjką Przybylskiego "Zjazd kolei.eń
ski". Utalentowana amatorka. panua Jer\1l1alska, 
kSlltałcaca sie prllez dłllŻ::lllY czas w Dre~nie. wy
konała 'kilka 'pieśni bez zarzutu. Głos niewielki, 
lecz o Lardllo sympatycznem brzmieniu i dosko
nałej szkole, ogólnie się podobał.. 

Znana piani::ltka pani Helena Biernu,cl~a z ~vJel~ 
kiem powodzeniem odegrała utwory Chopllla l 

Mendelsohn:1. 
- W duiu 10 b. m. zakońe/lył życie '\o\' Ka

liszu ś. p. dr. Józef Rymarkiew;ez, o(l lat wi~l~1 
prezes kalhlkiego Tow:ll'II,fstwa dobrocz.fnuos?1. 
Niepospolityeh zalet serca I umysłu człOWiek. Cle
szył się zarazem jako lekarz rozległą praktyką. 
Zmarł w 70 roku życia. 

- Dzięki zabiegom p. prellydenta miasta, 
Radom w niedłllgim czasie pozyska lombard. któ
xy wydawać będzie /laliczeni.a. n~ zas.taw .n~cho
mości. Ustawa lombardu mIejskiego Jest JUz go
towa i w tych dniach p. Konstany Z:;axemba przed
stawi ją J. E. Kaczelnikow~ gubm'nii /I prośbą 
o wyjednanie jej zatwierdzellla. 

- Z r6żnych stron kraju dochodzą wieści 
o spodiiewanych Idęska~h z POW?dll mokrej, 
a niemroźnej zimy. Rzepaki wszędZie. p~·z;epad.ły 
i z nastaniem wiosny będą pola powtorme obSIa
ne jarzyną. N a lekkich gruntach tp,goroczna z~
ma nie wywarła złego wpływu, ale na glebIe 
mocnej, oziminy są zagrożone nieco. co z nasta
niem wiosny, da ilię /lauważyć. Prócz tego, wsku
tek mokrej, dżdżystej zimy cierpi~ bardzo 0,wce; 
które wytrzymują do:! konale ml:oz, . . ale WIlgoc 
bardllo im szkodzi. N a Cl,arnOzlemtac)r w gub. 
Podolskiej. Wołyń::lkiej. Kijowskiej, Bę::lu,l'abskiej 
i Cher::loń::lkiej widoki przyszłych zbiorów, bardzo 
są smutne. W ostatnich dniach IIj.awił się .upra
gniony kilkustopniowy l~rl)Z, . cZJ: Jedn~lk l,ue za
p6źno już dla uratowitma IIUSlewow olllmych. 

Z PETERSBURGA. 

Rada Pau~twa postanowiła, że przy wy
wO/lie wyrob6w b:lwełnianych, wyprodukowauych 
w Rosyi, do 'l'urcyi przez gl'l1nicę lądową kau
kazką, ma być zwracane cło" pobrane za surowy 
materyał, zużyty na ich wyrob. 

- Fabrykanci eu!;:ierków starają się za po
średnictwem moskiewskiego komitetu giełdowego 
o rewizye taryfy na przewóz wyrobów cukierni
czych drógami żelazllemi rosyjskiemi. 

- Z rozporządzeuia ministra spraw wewnętrz-
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nych, wydawnictwo gazety" Niżegorodzkij Listok " 
zHwie8zono nu 8 miesięcy. 

- Komisya iltała dla sprllw wykształceniu 
techlliczneO'o robi starania, aby wychowaucy szk6ł 
realnych byli dopllszc/lttni na wydziały: fjzyko
matematycllny i lekarski. 

- Ministeryum skarbu wyjaśniło, że restaura
cye I klasy mogą być otwarte do godziny i,ł-ej 
w nocy, II klasy do l-ej, III klasy do 12-ej. 

- Ceny s ebm ciągle się wiżają. Ouecnie 
płacą tu ilU funt rs. 9 kop. 60. 

z 
Napad na Orlej Górze. Wydział karny sądu ka

liskiego osądził w tych dniach Hprawę braci 13a
ranieckich i ich wspólników. oskarżonych o 1'011-
bój na Orlej Górze, kt6ry rok temu IIgrozą 
prllejął (/nłą gubernię kaliską. 

Skład sądu stanowili: wice-prezes rzecz. rad. 
st. Nnumow, czlonkowie sądu Potieruchin i Ly-
8zczyń>lki; oskarżał towarzysz prokuratora. Gła
O'olew; pióro sekretarskie trzymał pomoclllk se
kretarza Szcześniewtlki; za stołem obrończym 
siedllieli adwokaci przysięgli J\:aullJersz, RUtlz
kowski i Radwall. 

Oskarżeui, których jest pit;eill. z wyj:1t.kiem 
Skowrońskiej, byli okuci w kajdany. 

Po sprawdzeniu pytali t. II\\'. generalnych. od
czyt.any został akt oska.ri.ellia. II _ któr~go . do
wiadujemy się, że w nocy z 6 na{ kWletmtt r. 
zeszłego na Orlej Górze w pow. tureckim, na 
14 wiorście od 'l'll1'ku, u podjazdu pod górę, 
spełniony lIostał libro luicllY napad na jadących 
na jarmark do Kalisza na wozie Michała Maj-

I cherka, szewców: Franciszka Latusllewskiego, 
Feliksa SOSlICZ) ńskieg'o, Franciilzka Niemownego. 
Jana Gierłowskiego i 15-letniego jego syna, 
J óllefu. 

81edzt"·0 wyjaśniło, co następuje: W ożnica 
Majcherek u podnóża Orlej G6ry zauważył, że 
za jego ' wozem uiegło pięciu ludzi. II których 
dwaj rozwiąllJwali łańcuchy. przytrzymujące 
kufry II towarem; wtedy obudził śpiących s/lew
CÓ"·, popędllił konie i lIac/ląl bić baJem llapa8t
ników, którlly doskocllyli do koni, lIatrzymal! je, 
dwaj zaś wskocllyli na ",611, żądając pieniędzy, 
które napadnięci natychmiast dobrowolnie o~
dali. Nie kontentując się tem jednakże. rabU::lIe 
zada'wali be:t,bronnym rany nożami. J eden II ja
dących, Jan Gerłowski, ranny, zdążył zeskoczyć 
z wozu i poznawszy w jednym z rabusiow Sko
wrońskiego, mieszkańca wsi Grąbków, pobiegł 
do Cekowa, gdzie dał znać policyi o wypa(lku. 

Również chcieli zbieclz Majcherek i Niemowny, 
lecz byli zwróceni do wozu i tu kilkakrotnie 
kłuci nożami. 

Majcherek iednakże, udawszy zabitego. skrył 
się w rowie, skąd pobiegł do wsi Malanów, wzy
wając pomocy llliejscowego sołtysa. W czasie 
walki Latuszewski poznał jednego z rahusiów, 
nHzywając go Baranieckim, za co był zabity. 
Również zabity lIostał }1'eliks Soszczyński. 

Rozbiwszy kufry i zabrawszy towar w worek 
Majcherka, rabusie, poznani przez J6zefa Gier
łowskiego, jako mieszkańcy 'l'Ul'ku, bracia Antoni 
i Walenty Barnuieccy, wsiedli na konie i udali 
sie w kierunku ku Turkowi, 

<Lutuszewski miał zadanych 15 ran, II tych' 
kilka śmiertelnych, Soszczyń~ld 3, rownież śmier
telne. 

W dniu 6 kwietuia, o pół do siódmej lIatl'zy
many został Franciszek Skowl'oń::lki, w mieszka
niu własnem. ZnaleIIiono u niego nóż, pokryty 
plamami krwawemi. Skowroński zeznał, że hył 
z Baranieckim w karcv,mie na Orlej Górze, je
dnaIde udziału ,,, napadzie nie przyjmował, 
i wskazał jako wspólnik6w Baranieckich: dwóch 
cyganów, Brośkę i Bl'zezińskiego, których udział 
jednakże Vi' zurodni nie został udowodniony. 
Pl'lIeci mlie, szynkarz KOlll'ad i jego żona Augusta 
zezuali, że "'iec/lOrem 5·go kwietnia, Skowroński 
i Bamniecki pili razem w szynku świadków i po 
północy wyszli na szosę. Szmajdziński zaś wi
dlli~tł, jak wszyscy trzej pobiegli za wozem, ja
dącym do Kalisza. Stwierdzil! również fakt ten 
Stan. Bartosik i Al. Konrad. 1::lledztwo pierWJast
kowe również wykryło, że bracia Baranieccy, 
dojechawszy szosą do dróżnika :Ni! 197, Michała 
Szczecińskiego, skręcili w bok ku Wrzący, zo
stawiwszy po drodze worek z towarem. We 
Wrllący zostawili kouie i już piechotą udali się 

do folwarku Grabieniec, do swego znajomeg() 
Stanisława Ignaczaka, którego obudzili i zabrali 
do stajni, gdzie jedli śniadanie i pozostawali pół
torej godziny. 

Stamtąd Baranieccy udali się do lasu, gdzie 
przebyli dzień enly. Stwierdllonem zostało, że 
Ignaczak na skutek prośby Bara.nieckich udał się 
do Turku, do ieh żon. II wezwaniem, aby zoba
czyły się z mężami i zaniosły im czystą bieliznę 
i ubranie, Jadwiga i Ewa Baranieekie zaniosły 
uhranie meżom. Ig-naczak. /laś dał Antouielllll 
Bantllieckie~u swe palto, wzamian ktorego 6 kwie
tnia otrzymał palto Baranieckiego od jego żony. 
Aresztowany Ignaczak wskallał miejsce, gdzie Ba
ranieecy zostaWili swe ubranie, które okallało się 
poluwawiol1em, do ukrywania jednakże rabusiów 
się nie przyznał, objaśniając. źe o fakcie zbrodni 
dowiedział się dopiero po odwiedzenin żon Bara
nieckich. 

Od tego cllasu bracia Baranieccy ukrywnli się 
w kraju i za granicą, 

W dniu 1 września r. z. lIatrzymano Anto
nieo'o Baranieckielro w Turku, Walentego ilUŚ 

o ~ Ś • k aresztowały władze pruskie we wrze lllU, w o 0-

licach m. Torunia. Antoni Baral1iecki do winy 
się nie przyznał, wskazując na brata Walentego 
i czterech cyganów, jako winnych zhrodni, Wa
lenty. przywając ::lię do udlliału, II początku 
os)ml'żał eygan6w, późuiej zaś zellnał, że napad 
zbrodnicllY spełnił wsp6lnie II bratem i Skowroń
skim. 

Worek z towarem znaleziono ua polu J aJi:óba 
Gaudyna. we wsi Grabkowie. Jedna para butów 
znajdowała się u Teresy Skowrońskiej. Buty te 
znaleIIiono pod mostem, około budki Szcllecińskie
go. Teresa Skowrońska nie przynała się do winy 
ukrywania rzeczy pochodzących z rozboju i wska
zała na Szczecińskiego. jako na winowajcę, co 
jednakże sprawdzone nie zostało. Za powyższe 
przestępstwa winowajcom groziła kara, co do Ba
ranieckich i Skowrońskiego, podług art. 1030. 
1632, 1634 i 1459 kod. kar., co do Skowrońskiej 
i Ignaczaka podług art. 14, 1630, 103J i 14i'i9 
tegoż kod. 

Po wysłuchaniu Ileznań oskarżonych i t.rzy
dziestu kilku świadków, którlly potwierdzili w zu
pełności daue, prlledstawione w akcie osku,l'żeuia, 
jaT\: również wypowiedzeniu mów przez towarzy
sIla prokuratora i obrońców, sąd ogłosił wyrok, 
moca którego Skowroński i bracia Baranieccy za 
rozbÓj skazani zostali na trzynaście lat ciężkich 
robót każdy. StaniHław lIa,ś Igna,czak za ukrywa
nie na szeŚĆ lat ciężkich robót, wszyscy z P?Zba
wieniem prnw i po odciel'pienb kary na OSiedle
nie na Syberyi na zaW8ze: Skowroilska lIostnła 
uniewinnioną· 

Korespondencye. 

Piotrków, d. 21 lutego. 
Dnia 19 b. m, u cyklistów odbył się bal, na 

kt6rym wzięło udział zaledwie 50 osób dla tego, 
że tegoż dnia było wiele zabaw prywatnych. 

Pan J ózefowicz, art. dram. urządził wczoraj 
w teatrze maskaradę; o 12 w nocy odegraną 110-
stała przez teg'oż p. Józefowicza i p. Czesławę 
Zemło, komedyjka "Liska i .1<'rycek": "~y~o
nawcy za bardzo dobrą grę bylI oklasklwalll llle
milknacemi oklaskami. 

Na 27 b. m. wyznaczone zostało w tutejszem 
towarzystwie kredytowem ziemskierr~ ogólne IIgr~
mad zenie dla zdecydowania k westyl prllyłączelllu, 
innych miast do tegoż towarzystwa. 

Ostatnie wiadomości. 
Proces Zoli. 

Wystąpienie gen, Pellieux'a w procesie Zoli, 
znalazło silny oddźwięk w opinii francuskiej, 
a pośrednio i po za granicami Francyi. Wpraw
dzie oświadczenia generała, jakoby "chwiln, w kt6-
rej obecni wodzowie poprowadzą młodzież fran
cuska na pole bitwy, jest bliższą, niż przypu
szczają powszechn~e", nie nal~ży kłaś.ć na ~a~ę 
złota. OświadczellIe to spra Wla raczej wrazeme 
frazesu który się wymknął mówcy w zapale 
oratorskim. Niemniej przeto energiczne napię
tnowanie przez gen, Pellieux'a kampanii, skiero
wanej ku zdyskredytowaniu armii francuskiej 
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wogóle, a jejl wodzów w szczególności, liczyć mo
'ze na ogólne uznanie ludzi bezstronnyclL 

Rozumie się samo przez się, że dzienniki 
broniące interesów Zoli i Dreyfuf'a, starają się 
wszelkiemi siłami osłabić wrażenie tego oświad
cu.enia i zarzucają generałowi. że przedstawia
niem fikcyjnych niebezpieczeństw wywarł wpływ 
'niedozwolony na mało krytyczne umy8ły pary
skich sędziów przysięgłych. 

S~oją drogą coraz więcej danych zdaje się 
przemawiać za tern, że obrońcy Dreyfusa dopną 
ostatecznie gł6wnego swego celu i zmuszą rząd 
francuski do rewizyi procesu ex-kapitana. Do
tychczasowy bowiem przebieg" procestl wyjawił 
szczegóły. mogące w danym razie uzasaduić re
wizyę. Kwestyą jest tylko, czy ta rewizya przy
niesie jakąkolwiek korzyść rzekomemu męczen
nikowi z wysp Dyabelskidl. 

Zresztą sprawa ta z izby deputowanych prze
nosi się obecnie do senatu. I tak: byli minist)·o
wie sprawiedliwości i świadkowie w procesie 
Zoli, Thevenet i Trarieux. zawiadomili już obec
nego ministra sprawiedliwości Mil1iarda, że za
myślają interpelować w 8enacie rząd ' co do nie
legalności, popełnionych jakoby w procesie Drey
fusa w r. 1894. Wątpić jednal, należy. aby se
nat, stanowiący przecież w życiu publicznem 
Francyi żywioł zachowawczy, przystąpić chciał 
do rozpatrywania tej sprawy przed ukończeniem 
toczącego się obeenie procesl!. 

N a dziesiątem z kolei w procesie Zoli posie
dzeniu sądu, wystąpiła obrona z żądaniem, aby 
ministeryum wojny przedstawiło sąclowi oryginał 
"bordercau" , celem usunięcia wszelkich w tej 
sprawie wątpliwości. Sąd nie przychylił się do 
tego żądania, natomiast zgodził się na wni08ek 
adwokata Labol'i'ego, domagającego się zażąda
nia od ministeryum woJuy przedstawienia tak 
zw. "ułańskieg'o" listu Esterhazego. (W liście 
tym, obrażającym w wysokim stopniu aJmilł fran
cuską, jest mowa o ułanach pruskich ). Następnie 
;przydtąpiono do pr1,esłuchiwauia kilku nowych 
ekspertów, z których większość oświadczyła się 
za tem, że "bordereau" pisane ręką Esterha1,ego. 

Niespodziewauy obrót posiedzeniu. a pośred
'nio i całej sprawie nadał gen. Pellieux, który 
.oćwiadczył, że ministeryum pr1,ed niedawuym 
czasem' otrzymało nowy dowód winy Dreyfusa, 
.dodając przytem, że szef sztabu generaluego, gen. 
Boisdeffre potwie1'dzi to oświadczenie. Obecny 
'na pOdiedzeniu pomocnik szefa sztabu gen. Gon8e 
potwierdza oświadczenie ge!}. Pellieux, wątpi 
jednak, czy dowód będzie mozua przedstawić są
dowi. Bąd po krótkiej naradzie postanowił we-
zwać niezwłocznie gen. Boisdeffre'a. 

Zeznania gen. Pellieux'a ohudziły na no
wo słabnące już w ostatnich kilku dniach 1,ain
-teresowanie się public1,no.§ci paryskiej procesem 
Zoli. 

Posiedzenie rozpoczęło się o godziuie 12 w po
łudhie. Przesłuchiwany na samym wstępie s1,ef 
sztabu generaluego gen. Boisdeft're, potwierdza 
w 1,upełności zeznanie gen. Pellieux'a co do is
tnienia tajuego dokumentu, oświadcza jednak, 

'że względy na bezpieczeństwo państwa nie po
zwa,lają na przedstawienie tego dokumentu sądo
wi. Nastepnie \-,wraca sie gen. Boisdeffre do se
.dziów pl~zysięgłych z apostrofą, w której dom~
ga się od nich, jako od przedstawicieli narodu, 
.dowodu zaufania dla wodzów armii, w przeciw
nym bowiem razie wod1,owie nie będą mogli 
spełniać trudnego swego i odpowiedzi:llnego za
<lania. 

Po przemówieniu tem szefa generalnego szta
bu sąd przystępuje do przesłuchiwania Estel'
ba.zy'ego. Bwiadek oświadcza, że odpowiadać be
dzie wyłącznie n'a pytania przewodniczącego są
du i przysięgłych, a pomijać milczeniem badanie 
.go ze strony obrony i protestuje energicznie 
przeciwko zarzutowi, jakoby "bordereau" pisane 
było jego ręką i jakoby wogóle z tym dokumen
tem łączył go jakikolwiek związek. Dalej dowo
dzi, że padł ou ofiarą syndykatu Dreyfnsa. który 
skłonił Zolę do ogłoszenia I:rwych oszczerstw. 
Gdy następnie obrońca Clemenceau zapytał 
go, czy. utrzymywał stosunki z b. wojskowym 
reprezentantem Niemiec w Paryzu, nut jorem 
Schwarzkoppen, pi'zewodniczący sądu zabronił 
mu odpowiadać na to pytanie. 

Wiec w Żywcu. 
Dnia 13-go b. m., odbył się w Żywcu wiec 

stronnictwa chrześcijańsko -ludowego, w którym 
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tłumnie wzięli udział mieszczanie, lud wiejski, 
I robotnicy i inteligencya. Była to maQifestacya 

wielkiej politycznej doniosłości. Juz na dworcn 
kolei panował wielki tłok oczekujących przyby
cia księdza-posła Btojałowskiego. Straż ogniowa 
z Łodygowic tworzyła szpaler na peronie. O godz. 
10 1/ 4, zajechał na stacyę pociąg z Dziedzic, wio
zący 'ks. Stojałowskiego. Hazem z ks. Stojałow
skim przyjechali kore8pondeuci pism, pp. Smólski 
i Będzikiewicz. Wysiadającego z wagonu posła 
ks. Stojałowskiego powitano grzmiącemi okrzy
kami, "Niech żyje!" a jeden z robotników miał 
do posła przemowę, na którą ks. poseł w , ser~ 
decznych podziękował słowacll. Z dworca ks. 
poseł w otoczeniu swego sztabu i wielotysiąązne
go tłumu ludu udał się wprost do kościoła w Zyw
cu, witany po drodze salwami moździeźowemi. 
Po odprawieniu przez ks. posła Mszy św., roz
począł się wiec w wielkiej sali ratuszowej. Nie
tylko sala i galerya, ale i sąsiadujące z salą ra
tuszową pokoje nabite były szczelnie ludem. Obec
ni byli posłowie do rady państwa dr. Danielak 
i Kubik, dalej wice-burmistrz Studuicki 1, człon
kami rady gminnej, kilku księży z powiatu i wiele 
osób z inteligencyi. O godz. 3-ej po południu 
rozpoczęły się obrady. Na przewodniczącego wy
brano przez aklamacyę ks. Btojałowskiego. Na 
porządku dziennym stały sprawy wyborów do rad 
gmiunych i organizacyi stronnictwa. Do pierw
szego puuktu porządku dziennego zabrał pierw
szy głos poseł Kubik, wykazując konieczuość wy
boru na wojtów i radnych takich osóh, których 
uczciwość jest wypróbowaną i które pr1,ekładają 
interesy ludu po nad interesy jednostek. Włościa
nin Fijak z Pietrzykowie pouczył następnie wy
borców, jak mają swoje prawa wyborcze wyko
nywać z korzyścią dla sprawy ludowej. Kilku 
mówców przytaczało w jaskrawych przykładach 
szkodliwą dla ludll gospodarkę niemieckich urzę
dników w dobrach arcyksiążęcych. Do punktu 
drugiego porządku dziennego (organizacya stron
nictwa chrześcijallsko-ludowego) brał głos dl'. Da
nielak, powitany grzmiącemi oklaskami. Pr1,ed
stawił rozwój stronnictwa ludowego, program 
działania dotychczasowego klubu poselskiego 
w radzic państwa i progl"3.ill dalszego działania, 
z którego na s1,czegi)lue zaznac1,enie za.sługuje 
oświadczenie dr. Danielaka, że jakkol wiek khlb 
do Koła poldkiego nie wstąpi, jednak we wszyst
kich sprawach ogólno-słowiańskich pójdzie za
wsze ze wS1,ystkimi słowianami w walce cho(\by 
najskrajniejszej z germanizmem. N astępuie zapy
tał zgromadzenie (przedstawiwszy przedtem spra
wę rozporządzeń językowych w radzie pallstwa), 
po której stronie powinni byli posłowie naszego 
klubu stanąe podczas tej walki słowian z niem
cami. Wielotysięczny tłum ludu zawołał jak 
z jednej piersi: "Po stronie czechów, po stronie 
słowian! Dl'. Daniehu;:: Po tej tez stronie stanę
liśmy! (Długotrwające oklaski i głosy: "chwała 
wam!"). Dl'. Koruicki zapytał posłów, jakie sta
nowisko zajmą w radzie państwa na przyszłość. 
Ks. Stojałowski odpowi~dział mu w myśl po
przednich oświadczeń d-ra Danielaka. Po wyczer
paniu porządku dziennego rozegrała się rozczula
jąca scena. Jeden z robotników, wezwawszy lud 
do wzniesienia okrzyku wdzięcznQśd dla Ojca 
Świętego Leona XIII za to, że zdjął ekskomuni
kę z "naszego ukochanego obrońcy", wl'ęczył ks. 
Stojałowskiemu imieniem robotników z Galicyi. 
Szlązka i Węgier krzyż złoty, jako upominek od 
ludu pracującego. Krzyż nosi napis: "Męczenni
kowi i dzielnemu bojownikowi za sprawę ludową". 
Ks. Stojałowski, ozdobiony przez lud złotym krzy
ż~m na piersiach, ze łzami w oczach dziękował 
i złożył uroczyste ślubowanie, iż do końca życia 
wiernie będzie walczył za sprawę biednego, uci
śnionego ludu. "Mogłem się mylić. rzekł ks. Sto-

I 
jałowski. jak się myli każdy człowiek, ale za
wsze stałem pod zuakiem Krzyża św. Ofiarowa
ny mi dziś przez was Im:zyż jest ze złota, ale 
będzie mi on zawsze przypominał wasze łzy 
i krwawą pracę". Robotnik Migdał żądał, aby 
posłowie domagali się w parlamencie wypędzenia 
pruskich niemców z Ga.licyi w odwet za prześh .. -
dowanie naszego żywiołu polskiego w W. KI:!. Po
znańskiem. Wiec zakończył się po godz. 6 wie
czorem. Ruch w mieście nadzwyczajny. Z bu
dynków powiewały flagi. Ks: Stojnłowski był 
przedmiotem nieustannych owacyj. 

Rozmowa z posłem. 
Kilka dni temu przedmiotem żywego zaintere

sowania i wielu komentarzy była ory'ginalna roz-

" 
mowa, [;:torą poseł Komlerowski miał z ministrem 
Mique1em po obiedzie u millistm rolnictwa bar. 
Hammersteina. P. Komierowski wprawdzie wkrót
ce po owym obiedzie opuścił Berlin ; dotąd uie 
wrocił, ale rozmo'wie przysłuchiwało się tak duzo 
osób, że wszystkie szczegóły w jaknajalltenty
czniejszej formie są znane, zaś dzienniki niemie
ckie o rozmowie i ogólnem jej wrażeniu rozpisują 
sie szeroko 

• P. KO~ltierowski jest członkiem pruskiego 
"Landes-Oeconomie-Collegium"; jest to co~ w ro
dzaju najwyższej rady rolniczej. Na stanowisko 
to kilka lat temu~ jeszcze za rządów hl'. Capri
viego. przez ministra został powołany, jako jeden 
z większych właścicieli ziemi w Poznań8kiem i go
spodarz wybitny. W ubiegłym tygodniu "Landes
Oeconomie-CoUegium" zebrało się na zwykłą do
roczną sesyę, a na obrady przybywał także (;e
sarz Wilhelm dla okazania swego zaiuteresowania 
się położeniem rolnictwa. 

Podczas obrad minister rolnictwa. bar. Ham
merstein przyjmował członków rady na obiedzie, 
na którym także był cesarz Wilhelm. Po obie
dzie towarzystwo, jak zwykle. przy czarne.i kawie 
i cygarze rozbiło się na kilka grup. W jeduej 
z nich żywo rozprawiano o trzeciorzędnych kolej
kach t. zw. dojazdowych. a minister Miquel za
chęcał do budowania tych kolejek, na które skarb 
chętnie ńdzieli subweucyę, jeżeli powiaty. budu
jące kolejki , zgodzą się na. oddanie ich pod 1,:1-
rząd kolei skarbowych. 

P. Komierowski w toku rozmowy zaznacz)'ł, 
że powiat wyrzyski (w Poznańskiem, w którym 
p. K. mieszka i ma jeden z majątków swoich) 
też niebawem zgłosi się do ministra 110 subweu
cyę na kolejkę, ale administracyę jej pragnie 
w swoich rękach zatrzymać. 

Minister Miquel uajnie .. podziewaniej, nietylko 
dla p. Komierowskiego, lecz i dla całego otocze
nia, z tego 1,robił kwestyę polityczną, rodzaj 
"intrygi polskiej", utrzymując, ie gdzie tylko za
intel'esowani są polacy, natychmiast opozycya 
przeciwko rządowi ua jaw występować Ulusi. 

Na krótką, w tonie bardzo h),godnym udzie
loną odpowiedź, iż rząd miał chyba ' sposobność 
przekonania się. że polacy opozycyi quaJ/d 1Itellle 
nie l'ouią i są żywiołem spokojnym, gdy ich się' 
nie drażni, minister oclpowiedział w tonie rozdra
żnionym, który już potem podczas całej rozmowy, 
trwającej bli1,ko trzy . kwadranse, zachował, iż 
dzieje polak(,w z ostatnich stu lat bardzo dokła
dnie studyował i ze są one szeregiem oIJjawów, 
swiadc1,ących o tern, jak bnrzliwym i niespokoj
nym jest naród polski. 

P. Komierowski starał się zbir. te zarzuty, 
a gdy w szeregu objawów niespoko.inego ducha 
polaków minister wymienił rok 1848, p. K. wy
ra1,ił zdziwienie, iż minister porllsza te czasy, 
kiedy polacy stosunkowo mało w . zaburzeniach 
brali udziału, uatomiast blizko barykad stali In
dzie, którzy potem wysokie dzierżyli urzędy (p. 
Miquel w roku 1848 też jeszcze należał do skraj
nych). 

W dalszym ciągu szermiel'1d, prowadzonej 
przez p. Miquela z pewnem namiętuem wzburze
niem, które ntHvet na otoczeniu, wyłącznie nie
mieckiem, a przewaznie z konserwatylstów złoz()
nem, bardzo przykre rohiło wrażenie, p. Miquel 
powtórzył cały szereg argllmeutow, z któremi spo
tkaliśmy się już w jego ' in'zemówienill w Izbie 
pruskiej mianowicie. powołując się na to, ze gdy
by ludność polska źyła we Francyi, inaczejby się 
tam z nią obchodzono, umiej względnie, niżeli 
w Prusach ... 

P. l\Iiquel, zaznMzając, że wszystkie stowa
rzyszenia polskie w Poznallskicm i Prusach 'Za
·chodnich, miau owicie stowa.rzy8zenia kredytowe 
są lepiej zorganizowane od niemieckich, krytyko
wał surowo ich odosobnianie się i wyłączanie 
z nich źywiołów niemieckich. P. Komierowski 
wykazywał mu po szczególe, iż samo zachowanie 
się władz i agitatorów niemieckich wobec wszel
kiego objawu pracy organicznej w łonie I:Ipołe
czeństwa polskiego, a nareszcie walka przeciwko 
językowi zmusza społeczeństwo polskie do tego 
odosobnienia, które panu mini~trowi tak się nie 
podoba. 

Szczególnie surowo krytykował p. Miquel prasę 
polską w Poznańskiem i Prusach Zaehodnich, na 
co mu słusznie odparł p. Kornierowski, że oczy
wiście wszystkich organów prasy bronić uie może, 
ale że i p. Miquel chyba nie zechoe odpowiadać 
za to, co "Vorwarts" (organ socyalistyczny), lub 
inne skrajne dzienniki niemieckie piszą. _ . 
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Paryż, 22 lutego. Na posiedzenie sądowe 
w dniu wczorajszym Zola przybył o godz. 11m. 
40. Kilka osób przywitało go gwizdaniem. Po
siedzenie rozpoczęto o godz. 12 m. 20. Sala peł
na. Wzywają Picqllart'a. LabOl'i zapytuje go, 
czy "bordereau" było napisane w marcu, czy 
w kwietniu 189-+ r. Picquart odpowi.a,da, że nie 
pamięta i uskarża się na napaści dzienników, za
nmeających mu, że wychowuje swoje dzieci 
w Niemczech; tymczasem Picąuart nie jest nawet I 

ionaty, lecz gdyby miał dzieci, z pewnośc.ią llie 
wychowałby ich w Niemczech. . ' 

Picquarf żąda, aby generał Gallifet stanął 
i za~wiadczył jego uczciwość i sumienność. ' 

Prezes odpowiada, że to niepotrzebne. Labori 
protestuje. Pellieux, wezwany na nowo,' oświad
eza, że zgodnie ze słowami, }Yypowiedzianemi 
wczoraj przez adwokata generalnego, odmawia 
on od tej chwili odpowiedzi na pytania, które 
nie będą miały związku ze sprawą Zoli. 

Pellieux dodaje: "Zresztą, chociaż powiedzia
łem już, że w sprawie tej wiw;ystko jest dziwnem, 
ale najdziwniejsze to (zwraca się w stronę Pic
quart'a), zachowanie się pewnego .pana, mówię mu 
to w oczy (Poruszenie), który nosi jeszcze mun
dur armii francuskiej, a ukazał się tu na ławie 
świadków, aby oskarżyć trzech generałów o do
konanie fałszerstwa i ciągnie z tego korzyści. 

(Grzmot oklasków w głębi sali). Picquart od
powiada: nPrzy całym szacunku dla moich zwierz
chników, będę i nadal m6wił, tylko dlatego, aby 
wyjawić prawdę. Powtarzam znowu w obe
cności moich zwierzchników, że nie myślałem po
dejrzewać ani ich zamiarów, ani ich sumienno~ci. 
W sprawie Nortona także wprowadzono w błąd 
wysoko post.awione osobisto~ci za pomocą podro
bionych papierów. (Pornszenie). 

L~.bori chce mówić o sumienno~ci zołnierzy, 
lecz prezes odbiera mu głos, pomimo jego prvte
stów. Zel\llaje kilku świadków zapewniających 
o sumienności Zoli. LabOJ'i czyta list Seuil'a, 
lJrofesora Sorbonny na korzyść Zoli. 

Po krótkiej przerwie po!:Siedzenia, sąd posta
nawia,że Billot, który nie otrzymał pozwolenia 
od rady ministró"", nie będzie przesłuchany i list, 
gdzie wspomniany jest wyraz "ułan" nie będzie 
czytany. Obrona o~wiadcza, że zrzeka się zeznall 
dwóch, czy trzech innych świadków, 

Rozprawy skończą się w dniu jutrzejszym. 
Pellieux prosi o pozwolenie dodania kilka słów; 
mówi on, że rolę, jaką grał w tej sprawie, przy
jął mimowoli. Labori chce także mówić, lecz pre
zes grozi mu karą dyscyplinarną. (Przeciągły ha
las i oklaski) Labori pomimo to zapytuje Pel-, 
lieux 'ego i Gonse'a o hamulec hydrauliczny arty
leryi. Obaj generałowie odpowiadają, że nie znaj
dują się w toku sprawy. LabOl'i chce zadawać 
iune pytania, lecz z głębi sali dają ,się słyszeć 
vrotesty. LabOl'i protestuje przeciwko tym okrzy
kom, przeciw takiemu naruszeniu prawa obrony. 
Zwn1,cając się do Zoli, zapytuje, czy nie lepiej 
wyj~ć z sali posiedzeil, aniżeli znosi(; to zatyka
nie ust. Prezes zwraca się do Labori'ego i mówi: 
• Niechże pan mówi seryo!" LabOl·j żywo zarzuca 
prezesowi, że tenże go obra:ia. Zajście skończone. 
LabOl'i zadaje Picquartowi inne zapytania, Piquart 
l1owołuje się na tajemnice. zawodową. Zeznania 
Świadków SkOllczone. W chwili wyjścia z sądu, 
naokoło gmachu hyło prawie pusto i nie odbyła 
się żadna manifestacya. 

Paryż, 22 lutego. Zola oświadczył deputacyi 
dziennikarzy, która składała ' mn wyrazy uznąnia. 
że oczekuje wyroku ze spokojem i zaznMzył, Że 
adwokat Labori przygotowuje nowe ważne od
krycia. 

ROZWOJ. -Sroda, dnia 23 lutego 1898 r. 

rym Francya mi podziękuje, że ocaliłem jej ho
nor" (długie wzruszenie, okrzyki i szemranie). 

Labori zabiera głos. 
Zarzuca on rządowi, iż zamierzał zająć się 

sprawą Dueyfusa dopiero po wyborach. Prawda 
pomimo tego zwycięży. Wysok ... inteHgencya, któ
ra dopiero co wypowiedziała tutaj swoje zdanie, 
rzuciła ziarna, z którycb wylęgnie się prawda 

. i śwjatło, LaborL protestuje przeciw posąwheniu 
Zoli o brak szacunku patryotycznego dla armii; 
jenerałowie nie stoją wszakże powyżej sumienia 
i prawa. Kraj reprezentowany jest przez sędziów 
przysięgłych i Zolę, który pragnął tylko dać 
hasło alarmu. Labori rozbiera następnie szczegó
ły sprawy, . ażeby dowieść dobrej wiary Zoli. 
Dalszy ciąg obrony odroc~ony do jutra. W ~rodę 
spodziewany jest wyrok. 

Paryż, 21 lutego. Dzienniki, goniące za sen
sacyą, podnosz~ niedorzeczny projekt, aby nie 
dopuścić do wyroku w procesie Zoli, lecz żeby 
całe akta sprawy złożyć jednemu ('złowiekowi, 
na którego wszyscy się zgodzą i któremu można
by okazać i dokumenta tajne: takim człowiekiem 
byłby Casimir Perier, któryby orzekł o winie 
Zoli. 

Paryż, 22 lutep:o. Rocbefort rozpoczął pięci 0-

d~iową karę więzienia, na którą skazany został 
za obrazę deputowanego Reinacha. Kilka oddzia
łów jazdy utrzymywało przed więzieniem porzą
dek i zapobiegło manifestacyom antisemitów na 
cześć Rocheforta. 

Paryż, 22 lutego. Wynikł głęhoki antagonizm 
pomiędzy ministrem wojny a sztabem generalnym, 
którego przedstawiciele bez upoważnienia, a nawet 
wbrew woli ministra wystąpili w procesie Zoli 
ze swemi zeznaniami. 

Wiedeń, 21 lutego. Posłowie dr. Herold i dr. 
Kramarz konferowali z bar. Gautschem. 

"Narodni Listy" oświadczają: Z całej dy!:Sku
syi nad sprawą adresu ' wynika, że niemcy w każ
dym razie zdecydowani są na obstrukcyę, a w ad
resie l:lzllkają tylko pretekstu. Br. Gautsch jest 
już o tem powiadomiony i złożył w tym duchu 
sprawozdanie cesarzowi. 

Wiedeń. 21 lutego. Bawiący w Wiedniu po
słowie czescy zapewniają, że marszałek, ks. Lob
kowic zgodził się na umieszczenie dyskusyi nad 
adresem nH porządku dziennym dzisiejszego po
siedzenia sejmu czeskiego. "Neue fi'eie Prcsse" 
przypuszcza także, że adres będzie uchwl11Qny 
i zapowiada, że posłowie niemieccy podczas dy
sk usyi adresoVl ej opuszczą salę sejmową. 

Praga, 21 lutego. "Politik " zapewnia, że czesi 
w sprawie adresowej pod żadnym waruukiem nie 
ustąpią. Jest to dla nich kwestya gabinetowa, 
co do której żądać mnszą jasnego rozstrzygnięcia 
i nie przyjmą ża.dllych wybiegów. 

Peszt, 22 lutego. Sfery tutejsze rządowe na 
seryo są zaniepokojone naprężol1emi stosunkami 
bulgarsko-tureckiemi; rrzedstawicielom ' austro-wę
gierskim w Sofii i KonstantYl1opolu wysłano in
strukcye, ahy działali pojednawczo. 

Peszt, 22 lutego. Z Kroacyi nadchody,ą wieści 
o objawiającytn się tam ruchu socyalistyczno
anarcllistycznym wśród ludności wiejskiej. Władze 
administracyjne i żandarmerya otrzymały rozkazy 
jaknnjsl1rowszego występowania przeciw wichrzy
cielom. 

Konstantynopol, 22 lutego. Z nad granicy 
bulgarskiej nadchodzą niepokojące wiadomości; 
lada chwila moźna spodziewać sir. wybuchu; sto
sunki urzędowe są coraz więcej naprężone. 

Konstantynopol, 22 lutego. Hedyfowie anato
Hjscy otrzym~li rozkaz udania się na granicę 
hulgarską· 

Konstar.tynopol, 22 lutego. Edhem-basża ohej
mie dowództwo woji::!k nad . granicą buJgarską. 

Kanea, 21 lntego. Notahlowie kreteńscy oświad
czyli, iż nie przyjmą żadnego generał-guberllato
ra, prócz ks. Jent,ego. 

Palermo, 22 lutego. W miejscowości Troina 
przyszło (lo poważnych zaburzeń z powodu dro
żyzny pieczywa i mąki. Na pomoc policyi, któ
ra nie mogła }'ozproszyć demonstrantów, zjawiło 
się wojsko i dało do nich ognia. Dwóch wieśnia
ków zahito, oDcer zaś i urzędnik policyjny, oraz 
czterech żołnierzy odnio~ło od k2,mieni l·any. 

. Londyn, 22 lutego. W rozmowie z korespon-

Paryż, 22 lutego. Posiedzenie sądu otwarto 
spokojnie. Prokurator jeneralny w przemówieniu 
!lwojem stwierdził, iż Zola nie dostarczył żadnych 
dowodów swego oi::!karżenia, podniesionego prze
ciw sądowi wojennemu, który uniewinnił Estei:
hazy'ego. Potępia on surowo zachowanie się 
Pic(luarta i Leblois. Wyraża nadzieję, iż sąd I 

przysięgłych zada !:Sprawiedliwy kłam tym, któ
rzy zarzucili sądowi wojennemu, że uniewinnił 
Esterhazyego z rozkazu, i nie zawaha się potę
pić Zoli. I dentem ,.Pall MalI Gazette" oświadczył Esterha

zy .. że w rur,ie uwolnienia Zoli zrewoltuje się ca
I ły Paryż, a on stanie na jego czele. Gdyby noga I Dreyfusa stanęła znów na ziemi fi'ancuskiej, w tej 

Zola odczytuje deklamcyęT' w ]~tIlrejpoi6sta
will. hi!:Stvl'yi wydanie wyroku na niego przed Ct,,:, 
lym $wiatem. "Przysięgam"-powiada Zola, nże 
Dreyfus jest niewinnym .. Przyjdzie dzieli, w któ- chwili \>,000 tnlpóW żydowskich leiałoby na uli-
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cach Paryża. Esterhazy dodał, że teraz jedyną 
jego myślą jest zemsta. 

Rzym, 22 lutego. "Agenzi",.Italiana" donosi, że 
w Syberyi znaleziono dwa zupelnie wyczerpane 
z sił, pozbawione mowy indywidua. Przypuszcza
ją, Że są to uczestnicy wyprawy. Andreeg~ do
bieguna północnego. (Depesza mezbyt WIaro
godna. nRed. Rozw."). 

, ' . 

Skrzynka do listów. *) 

(Nadesłane). 

Sz. Panie Redaktorze I 
U przejmie pro~zę szanownego pana o spro

~towanie, że tak zwany "bal fijołkowy" odłożony 
został nie z powodu braku cza!:Su do przygotowa
nia niespodzianek artystycznych, lecz dlatego, iż 
p. W. Rowiński, podpisawszy na zaproszeniach 
gospodarzy bez ich wiedzy - rozesłał też zapro
szenia bez wiedzy całego komitetu i popełnił lJrzy 
tem tyle niespodzianek, iż za nie an i j e d e n 
z na s odpowiedzialności przyjąć nie chciał. 
Sprawy tej, jako już pogrzebanej, nie poruszał
bym publicznie, gdyby p. Rówiński w korespon
dencyi do nKuryera Codziennego" nie LH;ilował 
porażki osobistej wynagrodzić sobie usiłowaniem 
szkodzenia instytutl1cyi teatrn, któremu przewo-
dniczę· 

Z szacunkiem 
.II. lVoł01oski. 

Szanowny Panie Redaktorze! 
Na uroczystości otwarcia handlu win' firmy 

"A. Stępkowski i sp." w Łodzi, liczne grono osób
złożyło dość znaczny fundusz, który przeznaczono 
na urządzenie konkursu dramatycznego przy 
teatrze pod dyrelicyą p. Michałr. W ołowskiego. 
Ponieważ wszystkie osoby, l;:tóre datki złożyły, 
a między innemi p. Jasiński, przedstawiciel to
warzystw ubezpieczeniowych, który złożył 40 rs. 
sa bardżo słusznie zaintei'esowane, co sic !:Stało 
z' owym funduszem, uprzejmie przeto pros;'ę Cię, 
Szanowny Panie Redaktorze, o zamieszczenie ni-

. niejszego listu, a może dowiemy się, gdzie pie
niądze owe, które przecież stanowią fundusz uży
teczności publiczllej, znajdują się obecnie. 

Łączę wyrazy szacunku 
Wład!Jsłmo H01l)lJ'tski .. 

List powyższy zal;:omllnikowali$rriy dyrektoro
wi teatru łódzkiego p. ~I. Wołpwskieml1, który 
o l pisuje nam co naHtępnje: 

Sz. Panie Redaktorze! 
W od;owiedzi na pytanie p. Rowiń!:Skiego, 

mam zaszczyt objaśnić co następuje: . 
Fundusz składany przez ludzi dobrej woli przez 

czas doŚĆ dłngi na pogawędkach u Stępkowskie
go wynosi rs. 105. którą to sumę na natarczywe 
żadania W -go Adwokata Chomentowskiego, do
mojego depozytu przyjąłem. Posiadam ją i jeste~ 
za nią odpowiedzialny, a~ do chwili, w któr~J 
sam bede móo'ł 0'0 powiekszyć w celu ogłoszellla 

,~ b b ~ . • 

konkursu dramatycznego. Tyle dla zaspokoJellla 
troi::!kliwo~ci o doiJro publiczne p. Rowinskiego. 

.II, JVołowski . 

LISTA PRZYJEZDNYCH. 
HOTEL VICTORIA. Pieczenów z Gluchuwa, Emur 

li Clwrkowa, Herszfclcl li Rygi, Librach z Włocławka, Bor
litzłleimer z :Maillll, Reymond z Konina, Trick z Radomia, 
Zauiernojski z Piotrlwwa, HhlSko, Wasilewski z '\V~lrszawy 
Bronikowski z Lublina, Lnboszyc z Zdnilskiej 'Voli, Glo
cer z KleczewH, Lmlge z Brzezin, 'Veiss li Clwrlottenburga, 
H.oseuthal z Białegostoku, Czubarow z Al'lnawiru, Boehne 
li Zgierz~l, Bakszi z Karssubazara, Plant z Kowar:;ka, 
Reza z lIIoskwy. 

GRAND HOTEL. Jakób Bab z Berlina, Górski,. 
Guteknrt, Koryski, MutermiJch, Alb. Fab.'ailska z 'Var
szawy, K. S~olc z Kalisza, Radoszowski z Piotrkowa, l. 
Krieg z ZittllU, Autoni Ekkd z .Moskwy, Goloman z War
szawy, Maks Bach z Warszawy, G. 'Verther z '\Volgast, 
F. Franko ż Chemnitz. Silbermann z Niecheic. 

HOTEL POLSKI. Rueppc z Francyi, Friedmallll 
li; Kalisza, Germnth z RewIa, Jurkiewi~z z SZUCZylly, 
Jlirsllhorn li 'Varszllwy, :\ficlHllski li Międzyrzecza, ..\1Ira
hmnson z Piotrkow~\, Karp, Horou z Kowua, Leetldey, 
Sykes z Luudynn, l{op:eu li Lnulina. 

HOTEL l\lANN'l'EUFFEL. Kauel z Bj,tłostokn. Ba
l'uch z Pabianic, LuoJlolllow z Beuclżilla, Freukel li )"olhi, 
SlIpello, Piątkowski z Warszawy. 

"') \V rubryce tej Rtlllakc)'a będzie pomieszczała 
głosy w sprawach puhlieznycli, lnu ogólnych, nie biorąc 
za nie odpowiedzialno:sci Da sieuie. 
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G I E Ł D A. 
Berlin, d. 22-go lutego. 

Bilety banku rusko 216.60 
" na ultimo styczeń 216.5 O 

usposobienie bez zmiany. 

Ł ó li ź, d. 22 lutego },898. 

Hank Państwa wczoraj wydawał przemyliłowcom I 
1 handlującym przekazy w walutach zagntnicz
,llych po kursach następuj~~cych: 

Berlin dl. 45.90 lU'. 46.2H 
Paryż " 37.27t " 37,47! 
Londyn " 9.39t 9.45& 
Wiedell " " 78.80 
Amsteruam 77.80 " 78.20 

Listy łódzkie 4 1/ 2% 98.-
" " 5% 100.UO 

Pożyczka pr. lEm. 284.
" pr. II Em. 263.75 
" Szlach. 2~4.'-

Wartość kupon6w 
5% łódzkich 1.47'7 
.P/2% " 1.33.-

. Sprawozdanie targowe z Wtorku d. 22 lutego. 
Zyto miejscowe wyb. za 232 f. 4.80 do 5.00 " 
Pszenica" "., 242 " 6.70 ;, 6.90" 
Jęczmień" "" 202,. 4.40 "4.60,, 

" pastewny miejs. - ,,3.50 "3.65,, 
Owies" " 142 ,,3.15 "3.30,, 
Kartofle" "" 250 " 1.90 "2.10,, 
Koniczyna plac Bałucki 120" 120 do 130 " 
Siano ,, ' " 120 " 105 " 11 O " 
:Sł0.lna "" 120" 80" 90" 

. Ceny na rampie łódzkiej. 
Zyto wyborowe 80-83 za pud 
Pszenica" --- " 
Jęczmień" --- ,,' " 
Jęczmień pastewny 70-72 ,. 
Owies 85-95 ;, " 
Gryka 83-86 " " 
Groch zw. polny 80-90 " ,. 

" victoria 100-120"" 
Kasza jaglana ,95-115" " 

ROZ'WOJ - Sroda, dnia 23 lutego 189B r. 

francuski Godfroy. 
We środę, dnia 23 lutego 1898 r. 

dane będzie 

Wielkie Przedstawienie 
w 3-ch oddziałach przy współudziale całego personelu i Solo-Klowna Pana Iskry (z cyrku SaloIllOliskiego). 

Na zakoliczenie wystawioną będzie wielk.a billet~pantomjna 

, r...-"Kłusownicy Tyrolscy."~ 
Początek przetlstawienia ° godzinie 8t wieczorem. , Szczegóły w wieczornych afisz:lch. 

Anons. W czwartek 24 lntego z powodu przygotowania się na , benefis Klowna p. Iskry, 
pzredstawienia w cyrku nie będzie. 

Będzin! Kancelarja obrończa. 
Adnroka' CI' • l' ( A. · Słanislawski. 

n przysIę2' l ( 
v K. Jaszowski. 401 

Porady prawne, sprawy sądowe i karne, czynności hypoteczne, sprawy spadkowe i administracyjne. 

Rozkład Pociągów. 
Odchodzą z LoJzi. 

Ł ó d ź 1 -12.3516.011 7.03! S.H! J.231 &.48! '8,31 

PrzycIJoJzą z LoJzi Jo stacyi 

Koluszki , *1,38 6,48 8,11 
To III asZllW *3,22 - 10,34 
Ilz:n *5,58 - 2,32 
[wanp:l'ód 11,21\ - 5,13 
S kic1'IIiewico *4,43 7,56 -
Aleksandrów 7,- - - I llyJgoszcz 1,- - - I 
Ilcrlin *7,30 - -
nuda-Gnz. *5,17 8.38 -
Warszawa 6,10 9.35 -
Mosl,wa 1,38 - -
Pćtćl':-;burg' 5,3 - -
Piotrków' *2,3 -

I 

9,21 
Częstochowa *4,12 - 11,22 
Zawiercie *5,08 - 12.31 
Dąbrowa *5,48 - -
SO:-;Ilowiec 6,05 - 2,1°1 
lil'alJica 6,05 - 1,50 
"'icJell 4,09 - *5,34 
\\'rocla\v 12,351 - *9,061 

, 
*9,31 2,26 
- 4.23 
- -
- -
10,3tl 3,1\4 

3,10 * 9,20 
* 7,19 * 12,19 
* 5,,*4 6,02 
11,15 -
12,35 5,00 

6,23 -
- * 3,53 
12,15 ,*,13

1 2,31 * 619 
3,05 * 7:281' 
4,44 '* 8,36 
5,05 * 9,°°1 
4,40 '* 8,30 
- * 7,04 
- I 10,13 1 

* 1),51 
-
-
-

* 7,57 
* 1,20 
-
-

* 8,34 
* 9,35 
-
12,03 

* !),20 
-
-
-
-
-
-
-

* 9,18 
-
-
-

*10,2 6 
* 3,3' ;) 

;) 

o 
6,3' 

11,4" 
*11.06 
*12,20 

-
-

*10,52 
'" 1,21 
* 2,39 
* 3,33 
* 3,55 

-
-
12,35 

1 .. ,P~ZYCłlOdZą do Łodzi 

I 
'" 3,01 1 * 5,06) 7,59 , 9,34 , 12.051 4,33 * 9.:11! *10,43 

Odchodzą do Łodzi 

, --~----~--~--~--~--------~---
I ~58 * 4,031 ~ 7,12 / * S,31

1 

11,18 3,13 * 8'3°1
1 
* 9.ó6 

- * 6,45 7,00 - 5.51-
*1243 - -'- 3'231 -

l
, - * 6:32 - - 1 12.18 -

* 1,02 * 1.24 - 1* 7,OS ~0.02 2.15 * 7.10 * 8.38 

1 
=:1~:~~ 1 "5'3°1 ~ ~:;9 ~:!~ I = 

,* 7.48 - *11.30 *12,27 -
*10,58 . 6.:H 9.21 - * 6.31 * 7,55 

*11,50 * 9,1;; - * 0',20 8 O' 19 "0 5 30 ~ 6 .... 
v , D :O.D I' .. ).~ 

5,OS - - I - - - I 10,23 
12,43 - .. - 10,08 11.23 - 1 -

* 3.0!) "5,55 - 8,23 1,42 '" 5.57 * 8. L5 
* 1,18 , " 1,5131 6,04 11,3S 3,<1,41 
*12,20 *12,01 , '" 4,52 10,341 2.36 1 

*11,20 *10.30 I * 3.50 * 9.05 - [ 
*11,00 *10;10 * 3.30 * 8.3. ~ I 1.~5 ! 
*11,20 .*10,20 ' - ' , 9.2;) .. 1.0°1 

1,tH 1,0.1 1 - * 9,54 " 7.29 
I I , I 

Pochłg'i oznaczone gwiazdką (,*) kursują pomiędzy godziną 6-tą wieczór a 6-tą rano. 

IGNACEGO G() RSK_IEGO 
N2 59 Nowy Świat NQ. 59, ulica Przej azd N2 59 

W 'Warszawie 
polecają ciasta, cukry desorowe, pą,czki, torty, piramidy, biszkopty_ 

Towar wyborowy. 

, I -- Urządzenia całkowitych kolacyi cnkrowych na bale, wieczorki i ślnby .... 1 

,"~ 0/ . W Wal's~awie i na pr\llwin~yl II fi ~ wykonywa się na zamówienie spiesznie. . . ~I 

fi r~""""~"""~~~~~~ Dozw. przez Urząd lekarski za oN!! 337 na ogól. zus. handl. 

,Pude.r Iris 
JEDYNIE NIESZKODLIWY, dostać można w skła
dach aptecznycll i perfumeryjnych, prawdziwy tylko 
w blaszanem opakowaniem z podpisem 

Pudełko kop. 15, 30 i 50. H. L A C H S. 
15S 
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Zarlau StOJfarlY~l~nia 
Wzajemnej POJuocy PracO"'Uili(rW Handlowych 

miasta Łodzi 
na mocy §§ 53, ił7, tiO i 67 NAJWYŻEJ zatwierdzonej l'stawy, zaprasza lliniejszem 
pp. Członków na 

lwy ajneOg'lnelebranie 
w sobotę dnia 14 (26) Lutego r. b., II godzinie a-ej wieczorem, w sali Kon
certowej Vogla odhyt się mlj~ce, CP!CIIl: 

1) Rozpatrzenia i zatwierdzenia spra wuzdania Zarz~du za rok 1897. 
2) Rozpatrzflflia protokołu I\omisyi Rewizyjnej. 
3) Rozpatrzenia sprawozdania lliura Illl'ormacyjnego. 
4) Rozpatrzenia sprawozdania Biblioteki. 
5) Rozpatrzenia i zatwierdzenia budżetu na rok 11l98. 
6) Rozpatrzeuia i r.atwierdzenia regulaminu "Kasy Uhorych." 
7) Przedstawienia projektu ustawy 3-ldllsowej szkoły handlowej. ---8) Rozpatrzenia wniosków. Eg7.ystująca od rol,u 18ł5. 

9) Wyboru Zarządu Komisyi Rewir.yjnej lIa rok ] 898. ·HM -~ Farbiarnia ParDwa, Pralnia chemiczna i kamera desinfekcyjna ~*"--

I Po!dniowo-Rosyjski sklaa W i n i D d i h t es ó w 
·CH. GEBER 

w WARSZAWIE, 

IAX HBYIANN 
lTilija 'V Łodzi, ul. Zielona ~ j, 

Tamie dostać można wybo~. środek ,Polisulfina" do prania bielizny 
a podłóg, zastępujący w zupl'S.{lOści sodę . 

szo-

= -

Filija: Łódź, 
Pilltrkllwska .\~ , .... 1. Odessa Filija: Łódź, 

IJj'ltdunvska M 81. 

poleca wyborne, odstałe WIna: 
Stolowe białe i C1.erwone 

" Risling i Bordea tlX 

H Slluternes i jlontferauts 
Deserowe sJodkie i pólslodkie 

" jluscat Lunel - - - -

- but. 1/1 od 30 kop. b. b., 

" " " 55 " 
" " " 70 " 
" " " 40 " 

" " 
., vo ,. 

" " " 'foliay - - - - - -
Madera, Portwein, Xeres, Marsala " " 
Dońskie szampańskie Sokolowa 

,,100 " 
" 80 " 
" 85 " 
" 250 " 

" " Exce~sior sec " demi sec " " i 130 kop. za ! but. 
Kawior astrachański najświezszych polowów. 
Konse~wy rybne: O(lessliie, Hygsliie, Rewelskie i zllgraniczne. 

Co drngi dzieli ~\Yi('rze "·Qdzonc ryhy: 

Łosoś, Sigi, Siela,ry, 81n1Jllbl~;a, Białorybie 
i inne . . 

Pnia w Łofizi, Piotrkow~Ka 81. 
Sprzedaż hurtowa i detaliczna. 
Łódż, Piołrkowsl,a ulica Ni 16, ~ 

c. =-:li: Na karnawał poleeam SkłH(l mó.i JUBILERSKI i ZEGARlUIS'l'RZOW- _ ..... 
"'" SKI bogato zaopatrzouy we wszelkie nowości, jako to: brylanty, kolo- ~ 
~ rowe kamienie, perły, zegarki złote i srebrne pierwszorzędnych fabryk, obrącz- ~ 
== ki złote gotowe I na obstalunek od rs. 6, - papierośnIce I rózne srebra. * = = 
~ II lizaclll,kil·m ~ 
c lO'<" 

~- A. KA.NTOR ; 
"= ·c ..., Łódź, Piotrkowska M 16. 101 

. _-- --

,ndyk tymczasDW 
masy upadłości 

Jinny 

I ,,~zarań~ki i~il~~r~zatz" 
W ITI. Zgierzu 

na mocy art. 502 Kod. Handl. wz-ywa 
niniejsr.cm wszystkich wierzycieli pouue
niouej lIrmy, aby w przeciągu dni 4 O od 
daŁy ninit'jszt'go ogJo~zcJlia stawili się 
1\ lIiźcj podpisanego syndyka osobiście lub 
przez pelnolllocników i oświadczyli, z ja
kich tytulów i na jaką SUDlę są wierzy
cielami, tudzież aby doręczyli syndykowi 
swoje tytuły lub zlozyli je w knncelaryi 
Sądu Okr~gowego w Piotrkowie. 

Piotrków, dnia 21 Lutogo 1898 rok. 

,Józef CzekaIski, 
Adwokat przysięgły, 6 

Bykowska, dom MorCh:tJ!. 

firma egzystuje od r. 1873. ~ il 
Ma[alyn M~n' 

Załęskiego i S-k 
Warszawa, Marszałkowska 
Naj\Vięk~zy wybór meb :i O(.l. nllj. tańSZYCh II 

do bardzo wykwintnych, 

__ Cen~ ~~~~~sz~ -~t~_ l 

Obwieszczenie. 
Syndycy tymczasowy upadłości 

Jakóba Roaena zawiadamiają wszystkich 
wiezrycicli upadlego Roseua, którzy swoich 
należnoHci dotąd do ma~y upadłości njeza

...... ."h~1Pl~ .. ~~."Q,,~ .. lWfJftillPM!')~~MIJ~ ... M.I~~~~ ]lfodnkowali, że Sąd Okręgowy Piotrkowski 
6!t wt w.. łiit 6!!. 6!!. ~ W. w.. 6!';. w.. 6!!. 6!';. w.M.NiI ~ ~ ~ M:m ~:M.m,-;s.IW ~ w dniu 5 (17) Lutego r. b. wyznaczył osta-
~ H~ndr>l """{"x T I' n f8 teczny termin lJrodnkowanhi się wierzycieli 
IM. L--t. 'C/ \L \L .... I ~ W ciągu miesiąca od daiy niuie.lszego ogło-:! __ i T O W A RÓW K O L O N I A L N Y C H ~::, 8zenia i że po upływie tego terlllinu wie-
w: 1S rzyciele nic zaprodukowaui do masy uleO"ua 

ti R. Balary 96 Ilkni';iemJlIó!·er~z~k~1s~i,dA~~~~I~ZY:.· _ 911 Józef Jakubowicz. 

- W todzi, ulica Piotrkowska j\g 123 455 'JII Lekcye tańców! 
lJł poleca: _, 
~ T' f~ a c sk" h' 'k" "l/Ja Grulltowllie i prędl, Q wyucza w;zclkich sa-

p "lna r n Ule, lszpans le, Wę-... Jonowych tańr{,w w Paryżu patClItowaJly lIau-

66 gierskie i krymskie oraz wszellde _I czyciel tatica i gilnn3styki: 

~ deliliatesy po cenach nad~r przystęp~ych. ~ , A~~'tL~!(j~,~~,!~~~~' . 
'-_._.I6I6_I6ItI6I6_~ ___ 6\." ____ •• I der;:~ie:~:a.otwleram co l-o 2~~Z-

- - ----
_~_~~~~_~~~~~S ___ gg ______ _ 

t Po~zllkllju ~ię ~ 

I--korespondenta ~ 
~ -i$ uiemieekiego, znają(·cgo język pOl8ki, 'fi 
I!ó na godzinę lub dwie dziennie do agen- _ 
t4 turowego illteresu. ~ 

I!ó Oferty pro~zę skladać pod lit. R. O. ~ 
~ w admiui~tracyi "Rozwoju." 451 lt 
1!ó~1!ó1!ó~1!ó#~l!ól4_I!ó~~~~~~_ ~~~~~ 

. Do wyn~ ~cia 
\\" każdym czasie: Pojc(lyncze po· oje ka
walel"~kie o dw·óch ukllallh znależytem 
umeblowauiem. Płata miu~ie("zllie od r8. 8. 
Wiadomo~!: u stróża, 1likołajewslm X2 67. 

4:?7 

~wia.t1ectwo Urzędu Lllbl"lSk, za J-,'g 5090. 
------

La Verite. 
Proszek Illmwająey pocenie się rąk i 

I 
nóg w przeciągu 5 dni. 

Pudełko kop. 30. 
Naby\~ można w składzie W-go Króli- I 
kow~kiego, róg N1\Wrot i Piotrkowskiej ' 
oraz we wszystki· !J składach materya- \ 

łów apteezuyeh. _ . 

j~ID r~kom~naa~yjn~ 
przy StowHzyt;zelliu lIallczycidi 111. Lodzi re
liOlnelH\IIJC 1l<11ICZycicli, uauczycielki i kortopc
tycye. Oferty sldadać W. M. Rozenbaumowl r 
I'oluduiowa 23, mieszko 37, codziennie od. 
9-11 1"1I110· , 170 

E?T 

OGłOSZENIA DROBNE. 
P ierwsza w kraju parowa i"a1,ryl.a pOtlI!SZCIV

(lrewuiallych. Tamź(' moźlla t1o:'tać ohll
wia. sallJa!ów, .iako też i ]}(,uesz.:w I'{,ż II cj 
wielliO'(·i. Poczta ZUlIll.,ka-"·ola I\" TY1lli,'-
likach. ~52 

Ogrodnik, lmwaler, z praktyką dzie~ięcio
letnią, poszukuje posady: ~wiadectwa 

<toln·o. Łeskawe oferty proszę złoży!: Lódź, 
Nawrot 42, m. 2. 440 

Z naleziona paczka na ~zosio ,Lódzko-Pa
lJiauicldej dnia 14 lutego 18\18 ruku. 

o g"udziuie ~- ej wieczorom, a zawierająea 
cztery oztu i mebluwe: jt:.st do odclJmuia 
Nowe ]{okicie, (10m Keuiga u A. S. łUT 

ObIady go~pu"a.r8kie po 35 kop. 
łajowska 23, mieszkanie 7. 

7IIiku
ł(;4 

____ --: ___ --------------!..,21.:..0-3-BO-JI-e-R-o-~....:.e.:...R-3.:!.y!....pO-IO-.~..!:.. JIol::lb 10 <]?eBpa.JH 1898 f. 

he'ia~·lor Wydawca W. Czaie VS!(I. w c!rukarni S. Dębskiego, Piotrkow('ka 69. 
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